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Kraków 17  stycznia.
Z końcem zeszłego roku, bo 7go i 14go 

grudnia, wskazywaliśmy dziennikom rosyj­
skim, że nie w samej tylko prasie liberalnej 
francuskiej, jak  im się wydaje, i w prasie 
polskiej m ają przeciwników systematu, w e­
dług którego przeprowadzają w Królestwie 
Polskiem reformy włościańskie, ale ze na­
wet w prasie niemieckiej, i to antiliberalnej, 
znajdują się dzienniki i to całkiem z innej 
strony dla Rosyi wylane, które na sprawę 
uwłaszczenia chłopów w Polsce zupełnie 
z tego samego zapatrują się stanowiska co 
pisma, które w działaniach komitetu urzą­
dzającego widzą dążność stanowczo komu 
nistyczną, której smutne następstwa obliczyć 
się nie dadzą. Taką dążność upatruje w wy 
konaniu ukazów z 2 m arca Gazeta krzyżo­
wa berlińska, tak zwana Kreuzzeitung, tej 
dążności bardzo silnie dowodzi faktami i 
nad ich skutkami ubolewa. Nie wchodzimy 
z jakich powodów, ale to pewna, że skoro 
to czyni Kreuzzeitung, skoro woła, że w Pol­
sce niesprawiedliwość się dzieje dla jednej 
klasy mieszkańców, z której druga w końcu 
nie będzie korzystać, to z pewnością nie 
czyni tego przez sympatyę dla tej klasy ani 
przez stronniczość dla kraju. Nie można więc 
odsunąć jej zarzutów oskarżeniem o prze 
sadę patryotyzmu, o chciwość szlachty lub 
o systematyczną niechęć która zawsze zwy­
ciężonym towarzyszy, jak  to zwykły czyn.ć 
dzienniki rosyjskie gdy z prasą polską roz­
p raw a; nie można również zniweczyć za­
rzutów Kreuzzeitungu k ładąc je na karb nie- 
wiadomości lub rewolucyi, jak to pisma ro­
syjskie czynić zwykły w odpowiedziach 
francuskim organom. Kreuzzeitung i wie co 
mówi, i nienawidzi rewolucyi, i żywiołowi 
polskiemu była i jest nieprzychylna, a R o­
syi sprzyja. Najwygodniejby więc było pu­
ścić w m ilc z e n iu  a r ty k u ły  Kreuzzeitungu, j a t  
się to czyni nieraz z przyjacielskiem upo­
mnieniem. Ale cóż, kiedy je podsłuchano i 
podniesiono. Odpisać więc dziennikowi berliń­
skiemu koniecznie wypadało. Czytaliśmy też 
chociaż późno odpowiedź na owe dwa arty­
kuły Gazety krzyżowej, k tórą trzy dni temu 
dziennik ten „na proźbęM jak  powiada, w 
kolumnach swoich zamieścił, bez żadnych 
ze swej strony uwag.

Czy zamieszczenie to jest wynikiem grze­
czności dziennikarskiej lub wpływem poli­
tycznych stosunków, czy też ma dowodzić, 
że dyalektyka w odpowiedzi rosyjskiej roz­
winięta zadowolniła Gazetę Krzyżową —  nie 
wiemy. Pozwalam y sobie wątpić, aby to o- 
statnie nastąpić miało. Dyalektyka ta dobrze 
nam znana, oskarża jak  zawsze przeszłość, 
którą zaiste co do stosunków włościańskich 
w każdym kraju więcej jak w naszym o- 
skarżać można; że kraj nasz sam reform 
włościańskich w ostatnich czasach nie do­
konał, to stan podległości w jakim się od 
lat blisko stu znajdował aż nadto w oczach 
każdego bezstronnego tłómaczy. Lecz jak 
wiadomo, nie o to dziś chodzi, ale o wyko­
nanie ukazów marcowych. D yalektyka od­
powiedzi rosyjskiej nie tłómaczy bynajmniej 
czemu wykonanie to odstępuje od ducha u- 
kazów. Dowodzi ona tylko dotryny Komi­
tetu urządzającego i siły, jak ą  doktrynę tę 
w  obecnych reformach przeprowadza. P o ­
mimo wszelkiej zręczności w  argumentacyi, 
której odmówić jej nie można, pozostaje za­

wsze przekonanie, do jakiego sądząc z instru- 
kcyi i czynności Komitetu bez uprzedzenia 
dojść się musi, że ostatniem słowem owej 
doktryny jest: aby ziemia należała do tych 
ty lko, którzy ją  swemi wtasnemi uprawiają 
rękami.

To jest tak w idoczne, iż wątpimy nawet, 
aby powyższa zasada zaprzeczoną być mo­
gła. Jak  dalece zasada ta teoryi komunisty­
cznej odpow iada, dowodzić zdaje się zby­
teczna. W edług niej ziemia jest w łasnością 
państw a; żadria bowiem większa w łasność 
obok tej zasady utrzymać się nie może. Każ­
da większa w łasność prowadzi do tego, że 
by ziemi swemi własnemi rękami nie upra­
wiać, ale tylko kierować jej eksploatacyą. 
Każdy bogatszy gospodarz na wsi trzyma 
parobków i ich rękami ziemię uprawia. Do 
tego dąży on zawsze i dla tego chce głó­
wnie w łasność swą ziemską powiększać 
Dawniejszy właściciel wsi, nie był czem in- 
nem pod tym względem, jak  najbogatszym 
we wsi gospodarzem. W teoryi więc, obok 
tej zasady o rzeczywistej własności mowy 
być nie może, bo sama idea własności mieści 
w sobie wolność, aby ziemię w łasną „swe­
mi" lub „nie swemi" upraw iać można rę­
kami. Ściśle więc biorąc, nie może być „w ła- 
sności“ obok tej zasady, tylko „posiadanie" 
udzielone przez tego do kogo ziemia nale­
ży. Państwo jest jedynym właścicielem zie­
mi, ono ją rozdaje w posiadanie, słowem 
czysty falanster.

Do jakiego reznltatu praktycznego, pomi­
jając polityczne cele, m a doprowadzić ta ­
kowa doktryna, trudno odgadnąć. Wnosząc 
z działań Komitetu urządzającego, a  zw ła­
szcza ze spisów jakie poczynić kazał w 
Królestwie, chłopów nie mających grunto­
wej w łasności, zamiarem jego jest usunięcie 
proletaryatu wiejskiego. W szakże usunięcie 
go zupełne jest niepodobieństwem, tak jak  
n io p o d o b n e m  przeprowadzenie powyższej te­
oryi w praktyce. W iadomo rów nież, że 
proletaryat wiejski powiększał się zawsze 
w skutek uwłaszczenia. Leży to w naturze 
rzeczy. We Francyi jest siedm milionów 
w łaścicieli, wieleż milionów na proletaryat 
w ypada? Proletaryat ciągle powiększa się 
we Francyi, chociaż uwłaszczenie oddawna 
nastąpiło. W  porównaniu mamy go w Kró 
lestwie bardzo mało. Donoszą nam, że nie 
dochodzi miliona. Zbyt wiele widzimy loi 
czności w doktrynie Komitetu urządzające­
go, abyśmy przypuszczać m ogli, iż się łu ­
dzi, że rozdawnictwem gruntów proletaryat 
całkowicie usunąć potrafi.

A przecież taką widzimy nieubłaganą kon- 
sekwencyą z jaką  przeciw własności większej 
postępuje, iż nie możemy zdać sobie spra­
wy, jaką  granicę teoryi swojej w praktyce 
założył. Gdzież się zatrzym a? To pewna, 
że w łasność większa teraz najwięcej stoi 
mu na przeszkodzie. Widzimy też, że stwo­
rzy ł, aby ją  niemożliwą uczynić, własność 
prawdziwie po tw orną, jakiej jeszcze nigdy 
i nigdzie niewidziano. Stworzył własność 
absolutną, bezwzględną, która na obcej 
własności ma nieograniczone prawa. Taką 
jest w łasność chłopska, używająca wszy­
stkich praw  swoich bezwzględnie, zewnątrz 
i wewnątrz ziemi. I słusznie, bo skoro się 
nadaje własność, tak ją  nadać należy. Ale 
w łasność ta ma służebności na własności 
obcej, służebność pasania i wrębu. Kto kie­
dy w idział służebność masy na jednym ?

Służebność jednego na masie musi się wy­
konywać jedynie na podstawie p raw a, ale 
służebność masy na jednym zawsze wyko 
nywać się będzie przez siłę. Miał dawny 
właściciel prawo pasania na gruntach chłop­
skich, ale to dla tego, że był właścicielem 
wszystkich gruntów wiejskich, Miał więc 
właściciel służebności na gruntach w po­
siadanie oddanych. Że był właścicielem, do­
wodzi tego indem nizacyą, która reformy 
włościańskie w Królestwie w oczach E uro­
py tłómaczy. Ale czyż Europa przypuszcza, 
aby owe reformy na takiej opierały się 
własności, jakiej dotąd nie było nigdzie 
przykładu ?

W  obec takiej doktryny własność większa 
utrzymać się nie może. Gdzież, powtarzamy, 
zatrzyma się jej wykonanie ? Maszże to być 
próba okropna, która się nie skończy, dopó 
ki o niepodobieństwo uderzy? Maszże gra­
nicą teoryi być dopiero spółeczna kata 
strofa i ruina kraju ?...

Na tem kończymy uwagi nasze z powo­
du oddowiedzi danej Gazecie Krzyżowój. 
Powrócimy do nich jeszcze z powodu dzien­
nika Golos, który także ogromną rozprawę 
reformom włościańskim w Królestwie Pol­
skiem poświęcił.

KORESPONDENCJA CZASD.
L w ó w  15 stycznia.

(z) Wczorajszej nocy nmarł Józef Dzierzkowski 
znany powieściopisarz i publicysta. Był to pło­
dny talent, który przez lat przeszło dwadzieścia spół- 
pracownictwem swem zasilał, a niekiedy podtrzy­
mywał wszystkie w tym przeciągu czasu z kolei 
wychodzące pisma Lwowskie. Osiadłszy tutaj sta 
le od roku 1844, czynny brał udział w wychodzą 
cem podówczas jedynem tutaj piśmie Dzienniku 
Mód  Kulczyckiego. Póżuiój głównie jego piórem 
żywiły się Nowiny  przeobrażone następnie w Dzień 
nik literacki. Umieszczał on w tych pismaob po 
wieści, bardzo w swym czasie czytane i upowsze 
chnione. W r. 1858 Dzierzkowski założył Przegląd 
powszechny, pismo polityczne które późniój wiel 
kiej nabrało wziętości, a był jego głównym spół- 
redaktorem. Następnie był spółpracownikiem Dzitn 
nika polskiego, a po zamknięciu tegoż przeniósł 
szy się na jakiś czas do Krakowa, należał do redak 
cyi Niewiasty, potem Kroniki  i równocześnie ko 
respoudował do wychodzącego we Lwowie Gońca. 
Wróciwszy do Lwowa, skarany za przestępstwi 
na trzy miesiące więzienia, odsiedział karę i wy 
szedłszy dnia 5go b. m. na wolność, zaziębił się, 
dostał zapalenia płuc i po tygodniowćj chorobie 
skończył w 58 roku życia. Do ostatnićj chwili nie 
wypuścił pióra z ręki tak, iż w dzień śmierci ząj 
mował się jeszcze pisaniem. Obecnie drukował 
powieść dwutomową w Dzienniku literackim, dru 
ga równocześnie w Przyjacielu Domowym, redago 
wanym przez Stupnicbiego, i objął redakcyę fe­
lietonu w przeobrażonćj świeżo Pracy, do którój 
także i wstępne zaczął pisywać artykuły. Tak te­
dy dziennikarstwo lwowskie traci w nim jednego 
z najczynniejszych i najzdolniejszych swych spół- 
pracowników. Płody jego pióra przetrwają pamięć 
jego osobistych stósunków, które za grobem ustają.

Drugi koncert p. Szczepanowskiego na gitarze 
i wiolonczeli lubo nie sprowadził natłoku do sali, 
jednak nie brakowało żadnego z koryfeuszów tatej 
szego świata muzykalnego. P. Szczepanowski da­
je  jutro jeszcze jeden pożegnawczy koncert, po 
którym wyjeżdża przez Czerniowce i Jassy, do 
Konstantynopla, Smyrny i Egiptn.

Z Nowym rokiem wszedł tutaj w życie insty­
tut posłagaczy publicznych. Z początku mało mieli 
oni do czynienia, gdyż publiczność nie przyzwy 
czajona do tego rodzaju posługi mało ich używa 
ł a ; w pierwszych dniach stali więc prawie bez­

czynnie po rogach ulic. Wkrótce jednak pozna 
no, że poręka instytutu, który odpowiada za rze 
telność i należ} te załatwienie poleceń, jest ważną 
tego zaletą i obecnie mają już posługacze ciągłi 
prawie zajęcie, a przedsiębiorstwo zapewne dobrze 
się opłaca.

W przyszłą sobotę rozpoczną się zapowiedziane 
już dawnićj odczyty Wincentego Pola o muzyce 
kościelnćj, z współdziałaniem chórów towarzystwa 
muzycznego. Zapowiedziane wszakże odczyty po 
pnlarne dla czeladzi rzemieślniczćj nie przyjdą 
do Bkutku tćj zimy, gdyż dotąd Namiestnictwo nie 
dało pozwolenia.

. t t f f e d e i t  16 stycznia.

—  r.  Listy prywatne z Berlina, pochodzące z kól 
stronnictwa postępowego, nie zapowiadają załago 
dzenia sporu zachodzącego między rządem a Izbą 
poselską. Wszystkie małe odcienia stronnictw za 
milkły w obec kwestyi głównej, i zgodzono się na 
to, że, skoro rozchodzić się będzie o punkta spor­
ne z lat poprzednich, Izba zajmie to samo co 
przedtem stanowisko. Ustawa tycząca się reorga- 
nizacyi armii będzie znów odrzuconą a p. Bismarb 
na nowo zmuszony będzie do rządzenia bez u- 
chwalonego budżetu i do rozwiązania Izby. Mniej 
zgody pomiędzy pruskimi liberalistami w sprawie 
szlezwicko- holsztyńskiej; w tym względzie niejeden 
podziela zdanie p. Bis m arka, gotów go popierać 
w jego polityce aeeksyjuej i uznać jego teoryą o 
wyższości siły nad prawem, o ile się tyczy Księstw. 
Do stronnictwa postępowego należy bowiem wielu 
najczynniejszych członków tak zwanego National 
vereinu, którzy dawniej całkiem stanowczo stawali 
po stronie pruskiego naczelnictwa w Niemczech, a 
i teraz za ministerstwa p. Bismarka chcieliby za­
chować swój polityczny program, którym się tak 
bardzo zapalali za r/ądów Scbleinitza Auerswalda. 
Gdyby nie to, że popierając p. Bismarka w poli 
tyce zagranicznej robi się go silniejszym i w spra­
wach wewnętrznych, że uznając zasady jego w 
pierwszej, kto wie czy nie przyszłoby w końcu do 
tego, że potrzebaby może koniecznie poddać się 
jego polityce i w sprawach wewnętrznych, zatem 
że popadłoby się w łapkę, to prawdopodobnie cały 
klub postępowców oświadczyłby się otwarcie za 
aceksyą. Między znaczną częścią owych liberali 
stów a p. Bismarkiem zachodzi tylko ta różnica, 
że liberały brałyby, co się tylko da, innym, a nie 
chcą aby im brano; p. Bismark zaś zabierałby 
wszystkim, t. j. wziąłby Księstwa i chętnie odebrał 
prawa, przy których opiera się Izba.

Mamy tu wiadomość, że ochotnicy u łan i, któ 
rych tak gorliwie werbowano w Kralowym Hrad 
en, Telczu i Ihławie do legii meksykańskiej, 
wkrótce może znajdą się w tem położeniu, że będą 
musieli składać dowody swej odwagi i waleczno 
ści. Albowiem według owej wiadomości, mają ooi 
zaraz po przybyciu do Meksyku dostać konie i 
wyruszyć w pole przeciw gerylasom. Prócz tego, 
zagraża im pierwej jeszcze, bo na samym oceanie 
niebezpieczeństwo; nadeszła bowiem pewna wia 
domość, że stronnictwo Juareza uzbraja statki kor 
sarskie z przeznaczeniem napadania na okręty 
transportowe wiozące ochotników do Meksyku. 
Okręty te odebrały w Gibraltarze uwiadomienie o 
tem, wraz z poleceniem przygotowania się nr, po­
dobne napady. Jak  wiadomo, okręty przewozowe 
nie są zbudowane do staczania walk; zatem nawet 
mały statek korsarski, zwłaszcza jeśli się ograni 
czy na użyciu dział ciężkiego kalibru, ogromne 
szkody wyrządzać może wielkim a mniej obro­
tnym okrętom przewozowym.

Z nad jeziora gardyjskiego donoszą tyrolskie, 
a zatem nie całkiem bezstronne doniesienia o przy 
gotowaniach do nowych zajść w guście friulskiej 
awantury; w Weneckiem zaś mają władze bez­
pieczeństwa do czynienia z objawami demonstra 
cyjnemi, które mogłyby być w związku z wspo- 
mnianemi przygotowaniami. W Turynie zaś nie 
chcą nic wiedzieć o tem nowem zrywaniu się 
stronnictwa ruchu, gdyż chcianoby przyprowadzić 
do skutku przesiedlenie się do Florencyi bez wszel­
kiej zewnętrznej przeszkody. Zmniejszenie armii 
włoskiej ma rzeczywiście odbywać się na prawdę, 
aby tym sposobem o ile możności oszczędzić skar 
bowi znacznych wydatków.

W r o c ł a w  16 stycznia.

f  Mowa tronowa odpowiada duchem i treścią 
artykułowi, który o niej na kilka dni przed otwar­
ciem sejmu, podała Provincial Cor. Stronnictwa 
skrajne nie przywięzywały do tego artykułu zbyt 
wielkiej wagi. Kreuz Ztg  z jednej, National Ztg 
z drogiej strony, zagrzewały jeszcze.w wilią otwar­
cia sejmu stronników swoich do wytrwania na raz 
zajętem stanowisku, i wyrażaie nie dawały wiary 
zapewnieniom półurzędowego organu, aby mowa 
tronowa mogła być tak dalece pojednawczą, żeby 
Izbie poselskiej nic innego nie pozostawało, jak  
podać rządowi rękę do zgody i położyć koniec 
zbyt długo trwającemu nieporozumieniu.

Otóż mowa tronowa jest z ducha i treści w wy­
sokim stopniu pojednawczą. Czytając ustępy, któ­
re mówią o organizacyi armii, mianowicie dwa 
ostatnie, doznaje się wrażenia, że król w całej 
szczerości ducha, i w najsilniejszem przekonaniu
0 potrzebie porozumienia się wzywa Izbę, aby 
organizacyę armii uchwałą swoją potwierdziła i 
uprawniła. Aby usunąć niedowierzania opinii pu­
blicznej w szczerość konstytucyjnych przekonań 
rządu, król oświadcza, „że prawa przyznane Izbie 
przez ustawę konstytucyjną będzie i nadal state­
cznie szanował i przestrzegał." Jest w tych sło­
wach jakoby zapewnienie, że rząd nie myśli na 
ruszać prawa Izby poselskiej stanowienia w rze­
czach budżetu. Jest to główny i w tej chwili naj­
ważniejszy punkt spora. Jeżeli ministeryum da 
Izbie kategoryczne zapewnienie w duchu powyż­
szych słów królewskich, spór się z łatwością uło­
ży, i naprężone dotychczas stosunki wewnętrzne 
powrócą szybko do normalnego stanu. Zadanie to 
jeźli pomyślnie zostanie rozwiązanefn, przyniesie 
p. Bismarkowi w zysku więcej uznania i sławy, 
niż całe dotychczasowe powodzenie na polu poli­
tyki zewnętrznej. Mniemam, iż tylko w nadziei
1 w zaufaniu, że Izba przystąpi z równą szczero­
śc ią ,' jak rząd, do załatwienia przedewszystkiem 
tego naczelnego sporu, król w mowie swojej prze­
biega cały szereg przedmiotów prawodawczych, 
które sejmowi będą niebawem przedłożone. Nie 
ma pomiędzy niemi, jak się tego spodziewano, 
projektu do prawa regulującego służbę wojskową, 
ale domysł nie jest płonny, że projekt taki będzie 
wniesiony, i to zapewne zaraz na początku sesyi, 
aby załatwienie kwestyi militarnej otworzyło dro­
gę do obrad nad innemi przedmiotami, które mowa 
tronowa wylicza.

Sprawa szlezwicko-holsztyńska jest drngim n a ­
czelnym punktem mowy tronowej. Stanowisko 
Prus jest w niej dość wyraźnie i stanowczo ozna­
czone. Prusy uważają się za miecz i tarczę ziemi 
niemieckiej; uznają za swój obowiązek bronić 
granic Niemiec, mianowicie jeźli te nie mogą być 
przez kogo innego bronione. Wypada stąd, że 
Prusy muszą postawić się do Księstw w takim 
stosunku, aby im ta obrona była przez nie same 
ułatwiona, nadto, aby rozwój sił tych krajów na 
lądzie i morzu wziął kierunek odpowiedni intere­
som wspólnej ojczyzny niemieckiej. To znaczy, 
że militarne i marynarskie stosunki Księstw mu­
szą wejść pod bezpośredni zarząd Prus. Mowa 
tronowa daje do zrozumienia, że żądania te są 
nieodwołalne. Zapowiedziane też są przez nią: 
projekt do rozszerzenia marynarki, i projekt do 
połączenia kanałem morza bałtyckiego z niemie- 
ckiem, co w wyrażaem stoi związku z powyższe- 
mi żądaniami. Kwestya sukcesy! pozostawiona w 
zawieszeniu. Jest to rzecz układów pomiędzy Pru­
sami i Austryą, których gabinety związane są 
jak  najsciślejszem przymierzem, i w tem przy­
mierzu pozostaną dla dobra i bezpieczeństwa swego 
i Niemiec.

Nie mogę pominąć ustępu mowy tronowej o 
powstaniu polskiem. Co znaczy ten ustęp? Czy 
jest tylko historyczną wzmianką o potrzebie wy­
ciągnięcia kordonu wojskowego nad granicą pol­
ską, przez co przeszkodzono powstaniu przekro­
czyć granic pruskich? Zawsze jest to świadectwo, 
że powstania w Księstwie i ziemiach pruskich nie 
było. Byli jednak, wedle mowy tronowej, poje- 
dyńczy nczęstaicy usiłowań zmierzających ostate 
cznie do oderwania jednej części kraju od mo­
narchii; przeciwko tym właściwy sąd wydał w y­
roki kary. Miałażby wzmianka ta być w tym celu 
uczyniona, aby Izba miała sposobność do poruszę 
nia tej kwestyi publicznie i zaniesienia do tronu 
prośby o amnestyą?

Ozfiś literacko - a rty itp m .

TYGODNIK PARYSKI.

Paryska sztuka illustrownicza, uczyniła w tycb 
czasach wielki postęp: zastósowano j ą  do książek 
mających rozpowszechniać naukę, przez co stała 
się pochodnią rozwidniającą to, czego pisarz pió­
rem nie mógł wyrazić dla łaknącej wiedzy powsze­
chności.

Dzięki wiernym a nadobnym obrazkom, Niebo, 
które Amedeusz Gnillemin Paryżanom na kolędę 
podarował, stała się księgą zrozumiałą nawet dla 
najograuiczeńszych. A cóż to za dobrodziejstwo 
tak przystępną ludziom uczynić astronomią, naj­
trudniejszą z nauk , która niedaw no jeszcze była 
w wyłącznem posiadaniu uczonych. Technika, ja ­
ko Cerber Btała na straży, wzbraniając do niej 
przystępu nawet umysłom wykształconym. Znaliśmy 
zaledwie pierwsze zasady owego niezmiernego sy­
stematu planet, gwiazd i słońc, które ciągną nasz 
glob w wieczyste tany. Podobnie jak  plan wiel­
kiej bitwy nieznany żołnierzom, a odkryty jedy­

nie jenerałom stojącym na wyżynach, strategia 
armii gwiazd nie znana oczom tłumu, objawiała 
się tylko teleskopom wodzów nauki, patrzącym 
z europejskich obserWatoryów.

A jednak, któraż nauka powinna być powsze 
chniejszą nad naukę obrotów ciał niebieskich, któ 
re nam świecą, które nas grzeją i są może przy 
szłą ducha naszego siedzibą. Niebiosa, ta księga, 
gdzie każde światło literą imienia Bożego, powiu 
na być czytelna dla każdego; to nauka prawdzi 
wie Boska, bo wtajemnicza ludzi w harmonijny 
ogrom stworzenia.

Uczeni zrobili z astronomii bożyszcze równie nie 
przystępne jak  Egipska Izyda. Pierwszy Arago 
otworzył tłumowi ten przybytek. Ale jego Astro­
nomia popularna, jest jeszcze zbyt geometryczną 
dla powszechności. Pan Gnillemin odrzuciwszy cy 
fry i problematy, wytłómaczył jej przecież Niebo 
językiem prostym, który pochwali poeta a  dzie­
cko zrozumie.

Podczas kiedy Gnillemin do gwiazd wzlatuje, 
ciągnąc za sobą rzesze, pan Verne zapuszcza się 
z niemi w głąb globu. Jego Podróż do środka zie- 
m i , (Voyage au centre de la T erre), jest równie 
przystępna i równie nauczająca.

Słusznie uważać można pana Verne, autora Pię­
ciu tygodni w balonie, za twórcę nowego rodzaju

piśmiennictwa. Czem są dla nauki historyi roman­
se historyczne, jeżeli autor na prawdzie wymysły 
8woje opiera, tem książki pana Verne są dla nau­
ki geografii.

Światły i światowy człowiek, kreśli on opowia­
dania zajmujące jak  bajka, które są zarazem nie 
mylnemi pewnikami nauki.

Wiadomo z jaką  sztuką Verne w pierwszej swej 
pracy zgromadził wszystkie odkrycia poczynione 
na stałym lądzie Afryki przez najsławniejszych 
podróżników, i oprawił takowe w ramy nadobnej 
powiastki. Teraźniejsze jego dzieło jeszcze śmiel­
sze: wiedzie nas do środka ziemi i wśród żywej 
akcyi poznajamia ze Bkładem wewnętrznym nasze­
go globu. Tę podróż nie odbytą przez nikogo, 
czytelnik odbywa z bohatyrami pana Verne, dzie­
ląc ich przygody i odkrycia.

Z powodu, że uczy bawiąc, że dopomaga do na 
bycia nadzwyczaj suchych wiadomości i dozwala 
je pojąć bez znużenia, Podróż do środka ziemi  jest 
nieocenioną dla głów młodych. Ma też ta książka 
ogromny pokup w Paryżu.

Wchodzi ona w skład Biblioteki edukacyjnej, 
która, mówiąc nawiasem, zupełnie tytułowi swe­
mu odpowiada. Wydawca Hetzel rozpoczął Histo 
ryą kęsa chleba, arcydziełem swego rodzaju, prze 
łożonem już na wszystkie języki. Dalej wydał:

Rewolucye Globu pana BeTtr&nd&-, Arytmetykę Dziad­
ka ,  pana Macć; Rady Matce o wychowaniu lite- 
rackiem córki, przez pana Sayous; les Petites Igno 
rances de la Conversation, pana Rozan; Roślinę, pa 
na Grimard; Życie kwiatów, pana Noel; Pięó tygo 
dni w balonie i Podróż do środka ziemi. Wszystko 
utwory niepospolite, oparte na materyałach nauko­
wych i bardzo mile opracowane.

Tym Bposobem nauka się rozpowszechnia. Nie 
uczyni je j popularną kompilacya bezduszna, ale 
takie genialne streszczenie tegoczesnych wiadomo 
ści rozsianych po tysiącach tomów. Jestto lekki 
owoc ciężkiej pracy wyłuskany starannie i podany 
w kształcie wykwintnego cukierka.

Inni rozpowszechniacze nauki zagłębili się w mo­
rze lub w atmosferze ziemskiej bujają.

Autor Tajemnic Oceanu wydał tego roku nie­
mniej zajmującą książkę pod tytułem : Powietrze i 
Świat powietrzny. Pan Mangin bada fizykę tego 
św iata, obserwuje jego zjawiska i jego skrzydła 
tych mieszkańców. Ta oBtatnia część najwięcej 
zajmuje czytelników nieznających nauk przyrodzo 
nych. Na dwustu stronnicach znajduje się tam treść 
historyi owadów i ptaków. Oddany ołówkiem ró 
wuie dokładnie jak  piórem, cały świat skrzydlaty 
przelatuje przed oczyma czytelnika, począwszy od

muszki nisko - lotnej, aż do orła szybującego w błę­
kitach.

Pana Figuier Historya roślin  odznacza się mia­
nowicie czterystu stalorytami. Illustrator Frśguet 
jest prawdziwym artystą: nie dyssekuje kwiatów 
jak zwykli obrazkarze botanicznych książek, ale 
je  odżywia. Dzięki jego talentowi Historya roślin 
wydaje się zielnikiem świeżym.

Co się tyczy tekstu, wolimy opisy pana Grimard 
w jego książce p. t. Roślina. Uczony autor, mówi 
o kwiatach jak  poeta, uwalniając je o ile możno­
ści od trudnych nazwisk botaniki szkolnej. Ogro­
dowe powietrze krąży w tej książce: nie czuć 
tam wcale owej stęchlizny, którą czuć zdaleka od 
Dobrych ogrodników.

Podróży wyszło mnóstwo. Na czele tej karaw a­
ny postawić należy wędrówkę księdza G. D. po 
Palestynie. Jerozolima i Ziemia święta  odznacza się 
wysokim poglądem, i jako taka, czytaną jest z za­
jęciem przez ludzi wszelkich pojęć i wyznań. Ju ­
dea bowiem, tak dla filozofa jak  dla cbrześciani- 
na, wierzącego czy niewiernego, jest kolebką re- 
ligii, która podbiła świat dawny i panowała w nim 
udzielnie przez tysiąc czterysta lat.

Autor zwiedził oso&iście Palestynę; oczyma chrze- 
ścianina, uczonego i artysty rozpatrywał się w dzie­
jach i pomnikach tej ziemi niegdyś tak żyznej —
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? W dwóch dniach ubiegłych, do protestacyj 
biskupich przeciwko zakazowi rządowemu ogła- 
szania encykliki z am bon, wymienionych już do­
tąd, przybyło jeszcze cztery now e, a mianowicie: 
arcybiskupów  z Tours i Rennes, i biskupów z An 
gers i Poitiers. Są one wszystkie w jednym  i tym 
samym duchu pisane i ob jaw iają  jeden  i ten sam 
sposób zapatryw ania się na zakres w ładzy rządu 
w tym  względzie; wszakże najdalej ze wszystkich 
posunął się dotąd msgr. de D reux Biezć, biskup 
z Moulins, który mimo zakazu encyklikę papieską 
z am bony odczytał i jej znaczenie objaśnił. Stało 
się więc to, czego po konsekw eutnem zachow aniu się 
rządu należało się spodziew ać: biskupowi z Moj-I 
lius wytoczono proces przed radę stanu. Takiego 
skutku można było tem pewniej mieć nadzieję 
po wczorajszym  artykule wstępnym  Constitution 
nela, podpisanym przez p. Paulina L im ayraca. Nie 
powiada on w prawdzie w nim nic now ego , lecz 
konstatuje ze zw ykłą sobie jasnością w ykładu a 
przytem z uderzającym  naciskiem , iż rząd postą 
pił sobie i prawnie i spraw iedliw ie, dozwalając 
publikacyi i objaśniania aktów papieskich tym 
w szystk im , którzy to czynią ze stanow iska pry 
wataego, a zakazując tym, którzyby chcieli z nieb 
zrobić urzędowy użytek. Pow iada przytem, iż r^ąd 
we wszystkich tego rodzaju spraw ach zawsze tak 
postępował i przywodzi za przykład profesora 
Reuaua, któremu rząd także dozwolił ogłaszania 
swych doktryn po dziennikach i k siążk ach , ale 
skoro się dow iedział, iż on je  chce także w ykła­
dać z katedry , usunął go od profesury.

Daleko w swoim sposobie je s t ważniejszym dzi 
siejszy artykuł dziennika Opinion Nationals, pod 
pisany przez p. Gućroult. Jeżeli Constitutionnel 
w ypowiada to, co myśli, że tak  powiem, centrum 
rządowe, a  L a  France to, co myśli jego strona 
praw a to zadaniem  Opinion Nationals j e s t , jak  
w iadom o, bronienie opinij ty c h , które wyznaje 
sk ra jna  lewa. Od czasu, ja k  ks. Napoleon wstąpił 
do rady tajnej, w ypowiadana przez ten dziennik 
opinie m ają tem w iększe znaczenie, a  lubo nie
często udaje im się samego rządu do nich nakłonić, 
jednakże często w ypow iadają groźbę tego, co rząd 
zrobić może, a zawsze to ty lk o , co się w z ak re ­
sie legalizmu i imperializmu może pomieścić 
W szystkie role są  ta  doskonale rozdzielone i do 
skonale odg ryw ane, tego nie można zaprzeczyć 
Owoż dzisiejsza Opinion Nationale  w artykule 
wyż wspomnionym p. t. „C e I’opportunity diun Con 
cile national“, rozwija cały program  tego, co w da 
nym razie m oże, a  jej zdaniem powinien zrobić 
rząd francuski. E lls  a attache le grelot, jak się 
tu mówi wyrazem technicznym. Jest ona tedy 
przedewszystkiem przeciwną wszelkiemu pośpie 
chowi w rozwijaniu tej wal&i, ja k a  się wszczęła 
pomiędzy stronnikam i a  przeciwnikam i papiestwa 
i przeciwną wszelkim manifestacyom; a  to z tego 
pow odu, iż stronnictwo katolickie jest silnie zor 
ganizow ane, karna i wyćwiczone w tego rodząjn 
nzerm ierstwach, w skutek czego przy tak  rozle 
glych wpływach, jak ie  istotnie posiada wo F rań  
cyi, niechybnie oduiosłoby zwycięztwo nad stron 
nictwem przeciwnem, które z luźnych złożone ży 
wiolów i bez odpowiedniego s te r a , w krótceby się 
zużyło i omdlało w yczerpane bezskutecznemi wy 
buebami namiętności. Mimo to nie widzi oua tego 
ażeby w alka ze stronictwem katolickiem mogła d< 
jakiegokolw iek praktycznego doprowadzić reznl- 
ta ta ,  dopóki Papież posiada faktycznie władzę 
św iecką i dopóki je s t w Rzymie. Dziennik tcu 
utrzym uje dalej: iż gdyby się naw et dało przepro 
wadzić legalnie i formalnie odłączenie kościoła oc 
państw a, o co ostatecznie m a chodzi, to i to je  
szcze przy obecnem stanowisku Papieża w Rzy 
mie na nieby s ę nie zdało we F rancy i; owszen 
przeciwnie, stronnictwo katolickie, przy swojej tak 
silnej organizaeyi i znanej w ytrw ałości, otrzym a 
ją c  do tego jeszcze poparcie i k ieruuek z Apo 
stolskiej Stolicy, podkopałoby i owładłęło wkrólc 
całą Francyę, a m ając upewnioną niezawisłość od 
rządu, utwierdziłoby Bóg wie na ja k  długo swe 
panowanie. Aż dopiero, gdy Papież — tłómaczę 
teu okres dosłownie: — „nie będzie miał posiadło 
ści, duchowieństwo przestanie mieć sw ą politykę 
gdy Papież przestanie być w ład z tąd u sz  (souverain 
des dines), to i duchowieństwo nie będzie się ni 
czem więcej zatrudniać tylko moralnością i religią 
i nie będzie mieć innej polityki nad tę, k tóra mu 
każe zastósowywać się do dueba tych spółeczeństw, 
w których jego  obowiązkiem będzie w ykładać 
ew angielię." „A przeto potrzeba przedewszystkiem 
Rzym wymieść do czysta; potrzeba, aby Papież 
i kardynałow ie ustąpili zeń choć na chw ilę; po 
trzeba aby to gniazdo daw nego rządu było wy 
raiecione, wyczyszczoae; aby parlam ent, aby wol 
ność druku i wolność zdań pozwoliła przewiać po 
wietizem 19go w ieku owe kryjów ki sredoiowie 
czuc. Gdy się to s ta n ie . . .  niechaj Papież wróci 
i odpraw ia mszę u śgo P iotra, niech zam ieszka 
napowrót w W atykanie. “

Lecz nim się to wszystko staDie we Włoszech 
radzi p. Gućroult postępować we Francyi ostro 
żnie, nie zniewalać duchowieństwa do większej 
energii, nie wywoływać m anifestacyi, nie dążyć 
naw et wprost do odłączenia kościoła od państwa, 
tylko tymczasem zwołać sobór narodowy i kazać 
mu kw estyę tę rozstrzygnąć w zasadzie i zawoto- 
wać większością głosów. T aki jest tedy program

tego stronnictwa, które się tn czasem nazyw a re ­
wolucyjnym imperializmem. W szystko w nim jest, 
czego kto chce i czego nie chce; dla gorących 
odpow iedź: będziecie mieli wszystko co chcecie; — 
dla zimnych uspokojenie: wszakże sami odra
dzamy od pośpiechu i gwałtowności. To też w tym 
artykule uw agi godnem jest to tylko, iż po raz 
pierwszy poruszono w nim, nie bez pozwolenia, 
myśl zniewolenia w danym razie Ojca św. do o 
puszczenia na jak iś  czas Rzymu. Do czego wszak­
że natychm iast dodać należy uw agę, iż urzędowe 
dzienniki w yrażają  się ciągle o papieztw ie z wiel 
kiem um iarkowaniem  i poszanowaniem, i nie my-

ą  na teraz wcale od tej zasady odstąpić.
Rząd tutejszy zrobił był zapytanie w Wiedniu, 

jak ie  jest tam tejsze zapatryw anie się na encykli 
kę; rząd austryacki miał odpowiedzieć przed kil­
ku dniami, żę, jakkolw iek przyznaje, iż ogłoszenie 
tych aktów nie zupełnie było na czas ie , jednak 
nie może wziąć udziału w żadnej manifestacyi 
jrzeciwko Apostolskiej Stolicy.

Angielskie dzienniki przyznają jednogłośnie, iż 
raport m inistra skarbu o sytuacyi finansowej we 
"i’rancyi spraw ił w Anglii dobre w rażenie, lecz 
„prawił je  w gruncie rzeczy tylko z tego powodu, 
raz, że Anglicy zwykli się tylko tem cieszyć co 
jest uiepomyślnem dla Francyi, a powtóre dlatego, 
że w raporcie tym je s t bardzo dobitnie wyrażone 
usposobienie pokojowe, co nadzw yczajnie odpo 
wiada politycznym potrzebom Anglii.

Donoszą z Anglii, że G aribaldi zam ierza z wio 
sną znowu tam przybyć. Express  uw aża to donie 
sienie za pewne. Inne dzienniki augielskie do 
dają, że Garibaldego do tej podróży skłonił Maz 
zini. W takim  razie cel je j nie byłby trudnym do 
odgadnienia, zwłaszcza gdy dodam, iż nieporozn 
mienie, jak ie  po przeszłoroeznej podróży wywią 
zało się pomiędzy Mazzinim a  Garibaldim, miało 
swe źródło w tem, iż ten ostatni nie przyjął tycb 
ofiar i darów, jakiem i go Anglicy chcieli obsy­
pać. Mazzini je s t człowiekiem, który tylko jeden 
cel widzi przed sobą i chce, aby wszyscy dążył 
do niego wszelkiemi możliwemi drogam i, bez ża 
dnych skrupułów i zastrzeżeń. ,

U m arł w Genewie Edw ard Żeligowski, poeta 
autor „Jo rdana.“ Pisyw ał on pod pseudonimem 
Antoniego Sowy.
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K T  do krajów  pw Sa 1 Ł i , o  w i W

2 0  117) Teraaa F ierek  z Nowego S ącza, 48 lal,
Dotenienie za bezwzględne, co tem bardzićj po- 74) Rudolf Obreski z Książa wielkiego, 55 lat, 0brz. łacińskiego, wdowa, na 24 godzin aresztu .— 
rzebe objaśnień czuć daje. Nominacya księcia ob. łac. stanu wolnego, bez profcsyi, z wliczeniem 118)Leokadya Bocbenkówna z Krakowa, 301., obrz 
^anoleona równie nrzykre ja k  okólnik p. Baro- 1 miesięcznego aresztu śledczego, jeszcze na 1 łacińskiego, stanu wolnego, bez zatrudnienia naapoleona równie przykre j a k   r   . . - . v . , , , i •

che spraw iła tutaj w rażenie w urzędowych sfe- miesiąc więzienia, w drodze łaski uwolniony,
rfe rach : poczytują j ą  za rękaw icę rzuconą Rzy I ^  przestępstwo przeciw publicznej spokojności 
mowi. Oziębłość wielka zaczyna się w stósnnkacb V »  i  porządkowi.
Francyi z dworem rzymskim. W ojsko francuskie f  ‘
cofać się pocznie za dwa m iesiące; dw a pułki 75) Feliks W asilewski, redaktor czasopisma 

m arcu w racają do Francyi, lubo zaraz po f W iek  z Rogoźna, 53 lat i —  76) W itold Boche 
konwencyi postanowione było , iż przez cały nek z K rakowa, doktorand praw , 2o  lat, oba wa 
ciąg 1865 roku załoga zmniejszona nie b ę d z i e ,  całkiem uwolnieni.
W am basadzie francuzkiej, gdzie wyraźnie dawniej \ z a przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym. 
powiadano, że w razie wybuchnięcia rawolucyi w 1 „  . . m v  i„f „k
Tzymie, Francnzi wrócą ją  poskromić, przypn | 77) Kazimierz Taborski z Kwaczały, <0
szczają" już  dziś możność zajęcia wiecznego rnia I łac. b a k o w a b'%  l £ ^ b k t S S " t5o,̂ S S S ^ m rDw lS rfS S 5 m a ^ S ł
sta przez wojsko włoskie w cela stłumienia mepo zie.— 78) Abraham Mojżesz Vm er z Krasowa, ao i j  , arCvksiaże Ludwik Szereg innvch uroczy- 
J L  T o t’ » ó w i, . w minister, nm „pra*  t  l
zagranicznych w Paryżu, i p. Desprez dyrektor aresztu w sztokbauzie, w drodze łaski uwolniony, p jr j p /

b , „  R * . .  g  y,y *

K z y m  12 stycznia.

W dzień Trzech Króli Ojciec ś. ogłoBił w ka 
plicy Sykstyńskićj dekret pozw alający przystąpić 
do nroczystój banonizacyi dziewiętnasta błogosła­
wionych męczenników z Gorkum w holenderskich 
posiadłościach, z których jedenasta Reformatów 
jeden  Dominikanin, dwaj C ystersi, jeden  Augu 
styauin , a  reszta świeccy księża. Męczennicy ci 
zamordowani zostali 9go lipea 1572 przez Kalwi 
nów; męczeństwo icb było okropnem. W raz z po 
wyższym ogłoszony został dekret uznający i po 
tw ierdzający cuda potrzebne do kanonizacyi b 
Maryi de Angelis Karm elitanki bosćj. Ince dekreta 
będą w krótce ogłoszone, gdyż inni jeszcze błogo 
sławieni w tćj samćj kanonizacyi nastąpić m ają 
cćj 1866 roku objęci będą. Co się zaś tyczy ju 
bileuszu powszechnego, ale jednom iesięcznego tylko 
jaki nakazany jest w bieżącym roku, ten się od 
będzie w Rzyniie w m arcu , i rozpoczęty tutaj od 
prawianym będzie w całym świecie katolickim vv 
porze, jaką  każdy biskup z osobna za najstóso 
wniejszą uzna dla swojćj dyecezyi. Oczekują tn 
taj przybycia wielkićj ilości pielgrzymów na W 
post. Jednakow oż Rzymianie nie są zadowoleni 
uskarżają się na zupełny brak  cudzoziemców tćj 
zimy. Jestto ja k  wiadomo, główne i niemal jedyne 
źródło dochodu dla m iasta , w którem przemysł 
bardzo nisko s to i, a krajowcy żyją z gości. Zjazd 
katolików, jak iego  się spodziewano, dotychczas 
nia n astąp ił; konweneya i encyklika nie miały 
własności wywołania na korzyść papiestw a tak 
nieograniczonego i powszechnego zapała ja k  my 
ś la n o ; oddziaływ anie tych dwóch aktów  w opinii 
publicznćj nie okazało się 'zupełaie takiem, jak ie ­
go tutaj mieli nadzieję. Dwory zostają nieczu 
łemi na encyklikę ja k  poprzednio były nieczu 
łemi na trak ta t z 15go w rześn ia ; co się  zaś ty 
czy katolików, ci w yrażają liczne wątpliwości 
żądają  objaśnień encykliki i syllabusa. W samym 
Rzymie zdania o wczesności i stósowności tycb 
dwóch dokum entów są niezmiernie podzielone 
W ieln kardynałów , biskupów, dachownycb świe 
ckich i zakonnych je s t zdan ia , iż należało si< 
w strzym ać z podoboem ogłoszeniem lub je obja 
śnić lepićj. Zapew uiają nawet, że wyjdzie jak iś  
ak t objaśniający punkta zbyt bezwarunkowo i sta 
nowczo orzeczone w obu aktach z d. 8 grudnia, 
a  które paradoksalnem i się w ydają, ja k  np. ono 
ośmdziesiąte zdauie syllabusa *). Zakaz ogłaszania 
encykliki i jć j dodatku po kościołach we Francyi 
wielkie tu wrażenie spraw ił. Ojciec św ięty roz 
gniewany je s t nim bardzo. Hr. Sartiges uprzedził 
był kardynała  Antoneliego o okólniku p. Barocbe 
jeszcze przed wyjściem  takow ego i wyraził mn 
niezadowolenie Cesarza z ustępu potępiającego po 
wszeebue głosowanie i w ogóle zasad z 1789 roku 
będących podstaw ą cesarstw a i nowożytnćj cywili- 
zacyi. K ardynał odpowiedział, że Stolica św. nie

karę pieniężną w kwocie 25 złr.
Z c. k. sądu wojennego w Krakowie.

( Dalszy ciąg nastąp i)

W i e d e ń  16 stycznia. Książe F ryderyk Karol 
stanął przecież w W iednia, a zapowiedziane świe 
tne przyjęcie dostojnego gościa rozpoczęło się już  
w dnia dzisiejszym, gdy wobec wszystkich arey- 
książąt N. Pan mianował księcia F ryderyka w

z w yjątkiem  osób
równie ja k  i całych Włoch sytuacyi, w jednako- 80) Józet Jnk las recto JNikias z uoinej wsi, zo  M wojskowego zajm ują tylko gawiedź uliczną
wym się duchu wyrażał. Stronnictwo liberalne w "  ^ lT L e ^ M ^ e lk  wski /  W iedry Toż i w W iedniu’ludność, która nie ugania się za
Rzymie, uradowane nadzieją bliskiego rozstrzygnię I ^ n  ^  łac. TonaW  bmleć na 24 go podobnemi widowiskami, gdzieindziej szuka zaję
eia kwestyi tutejszej, zabiera się do karnaw a u, ’ . '  oó\ j ’ n Gdowski z Brzeska 30 cia: opinia poważna chciwie p o d n o s i  wszelką oko-

tóry jako  dem onstracja polityczna przeciwk. dzm ;aresztu. - 8 2 )  w S v K o z o w s t i z  ż l  liczność, któraby mogła rzucić światło na taje-

cyą stron- dni aresztu. — 84) Barach Lauber z Chrzanowa, 
starał sie 40 lat, machlerz, na 3 dai aresztu w sztokbauzie.

Rzytniańftw i J S u l " ’ ' | S 5 S « _ i i i  j e i t ' » i  a d j» to t« n  U « U  a n f *  nim
_ ... . . I rrt k l iA n n n / ł k  n i a  n a n a a f a t a  DlAflltn 17 a r> li nr7.fl-

na888 dn f'a resz tn  w Hztokhśuzie7zaÓśtrzo' lgnąć  z niej wniosek iż odwiedziny przynieść mo-
kliki. L U h ita  cathohca, włoski L. U monę p is z e : amieo, ua o uu. ™  w owocach w oiskow a konweDcye m iędzy Au
„Smialki rewolacyjne myślą, ie  Ryym nastram^lnego 2 r^owym pMtem twanlmm B k Ł y m
— * 4‘ S ,c lS r " a Z . u  w “ » S h S .  - 2 9Ó r A n d " t ’B°1.k  j « Ł  o b j e ś ć  jm .e r ,h  M ,l.k e D. d . j .  m . j .k i .Rzym raduje, kiedy widzi węża z Edenu macha 
jącego wściekle ogonem i tryskającego śliną pod 
czas, gdy go chłoszcze piorunami swemi.“ Styl 
taki nie potrzebuje komentarzy; zwykł on gubić 
najlepsze spraw y. List kardynała d’Andrea w od 
powiedzi na artykuł dziennika I I  Conciliatore, któ

3  ta t» j  j a k " k S la Sd S o  Iłac. ta m ty , k r a m m  na karę p in n ię in , f K d S - | S ' »
A  K ardynał d Andr da. r f .n i ,  nię p ,a ,k ładem  6  S r . -  92) t a k  Pm rzal.k , ,  N jwpgo d » ™ ,  “  wJ , spE

ze Sipnika, szynkarz, uwolniony z braku dowo 
1 dów,

Za przekroczenie obwieszczeń z 28 lutego 1864 
przez nieprawne posiadanie broni i  amunicyi.

prawdopodobieństwo.
Nić podziela tego przekonania w iedeńska N . fr . 

Presse. Z ustępu mowy tronowej pruskiej o sp ra ­
wie następstw a w księstwach nadelbiańskich, któ­
ry wiąże z ustępem o przym ierza z A ustryą, 
zakreśla ona tory polityki pruskiej, tory nie nowe,91 j Ignacy W ieczorek z Wieliczki, 50 1st, ob. 1  ----------  - ■ - - ... . i.

• • karę pieniężną w  k w o c i e  lecz tym razem przebieżone krokiem  tak  olbrzy-
.erzalski z Nowego Sącza, U im , iż staw ia ją  tuż u celu. „Prusy ż ą d a j ą -  pisze 

IX ,' M r » “ opomioki poałał a io A ie ' aartępoy [42  “k ara  J S l S T Z

azami i a t . je  w „ b r ie i ,  , la n e g o  kaiędza P a ,a .  148 godzta a r a M t a -  93) J 6 z ,f  W ,ko« ,k iB 27  | W .lkrlm  chce

K ardynał 
a IX , któ .

tronu włoskiego; nazywa swych krytyków  faryzęu I w
„auiui , d.»jv z. ~.J— „V, - 7—  1^, -  wift4p.>ipia Hóhr HP I koronnych, a potem niechaj mu zostawioną bę-
glia, którego nazywa pierwszym teolog.em dni na- łac. s F r y d e r y k  ***io ręka  niczem nieskrępow ana, aby rozstrzy-

kardynała T  Czechach, la  1

dynał d ’Andrea, jeden z najgłębszych i najjenial- [ żonaty, leśniczy, uwolniony z dowodów.^
Hohenzollerów co najmniej tąż sam ą przyznają 

co pretensyom A agustenbarga i O lden-
niejszych umys ów we Włoszech, a zapewne i w 96) Itzig AUejlaoder z Plew ow a, ^  h t  burgów, a nataraluem  jest następstwem , iż ofnnia
Europie, jest, jak  pisałem do w a s ,  n a j g o r ę t s z y m  żonaty, gajowy, ua k srę  pieniężną w hW0C 8 / ' ’ h  h 5 ’ w , ff na przekonanie króla. Król 
przyjacielem Polski w łonie św. kolegium. złr. lub 8 dni aresztu w sztokbauzie. -  97) An *cn wywrze_ wpiyw_ “  j ^ *  w koń .

Wiele hałasu narobił w tych dniach w Rzymie drze) Gam iński z Tenaeszowic, 4.) lat, obrz. łac. 5 ad nraw a Hohenzollerów postawi prawo 
pojedynek księcia Urusowa, s e k r e t a r z a  poselstwa żonaty, kmieć, na 8 dni Augustenburga, dopełni ak ta  wspaniałomyślności,
rosyjskiego z m argrabią Targianui P. Urusow po w drodze łaski Ikara zmiżona na 1 d m n .  98) q aie 8krócą najcięższe w arunki przywiąza-
znawszy nadobną dziewiętnastoletnią m argrabinę Rudolf bw oboda z M ogły, lat, °D. łac. stanu j  k a d z e n ia  pretendenta. Król

Florcncyi, d .k ,d  . y j c c h . k  k ie d , je j m hlic L c lc c g c  V S T J u m  b ę d z S  » L c » .  »  m c Ł  d cpc to lcc i,
S Ł Ś S A U *  wielkiego moralnego zaaczcm a. Ten, *a któ*

rozgłosił n iedyskrttuie swój rzeczywisty czy m n i e - 1 ła c .  żonaty, m ajster piekarski, . na karę  p ien iężną^  orzeknie z rąk“ jego otrzym a inwestyturę,
many związek z nią. M argrabia dbały o stare im ię w kwocie 25 z ł r . -  100) W ojciech Pollak zGrze^. rym oa oweknie, * rąp  jego

a może i o małżonkę sarnę, zażądał od i m ?  Mtkcici P id lT  z G rtocheraio 50 faT k m i^ć  tej chwili korony w Niemczech rozaają potomko-wa jej listów i'p o rtre tu . Sekretarz rosyjski spalił 101) Maciej Pollak z Grzocbemm, ou lat, amiec, j  u  k;Ał„. ----- ¥ ‘ i i  o ino'i Macici P o l la k  z Grze I wi® owych m argrabiów  brandeburskich, k tó r z y
W przytuuiuumżi uj^/.n, lecz go potem w y z w a ł  na 8 dni a . ) J dowod niegdyś z ram ienia cesarzy niemieckich z domu
pojedynek. Obaj p rz ic iw u .cy w y jech ah d o  Nea- chemm la to b rz a d k n  la -a n s try a c k ieg o  stopień i dostojeństwa, berło i ko-

— — — — -  - I s - v g g f B g g a S J  a s s r
105) Wojciech Czulak z Międzybrodzia, Prusy, które od chwil, osadzenia w bzlezwiku .o -

l iW Ó ir  16 stycznia. Gazeta Lwowska  ogłasza reszta. - , - - , ,  , . , - - .  .
następujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. 123 lat, wyrobnik, na 14 dni aresz a
sądów wojennych w Galicyi i Krakowie zapadłych zie. —  106) Józef D ylak z Libiąża wielkieg^, 

. .   |a t^

wego księcia, swego wazala, d a ta ją  chwilę swego 
wyniesienia do panow ania w Niemczech. O trzy­
mać przyzwolenie, otrzym ać abdykacyę Austryi,

małego 27 lat wyrobnik, każdy na 8 dni aresztu oto posłannictwo księcia F ryderyka K arola, oto
w sztokhauzie ’ -  108) Józef Badeui z B r a n i c ,  cena dalszegd trw ania przym ierza Prus z Austryą.
Dr praw  28 lat i — 109) Józef Krywacki z Ja r  Czyż i ta  ofiara pouiesioną, i ta  cena opłaconą 
czyka w ielkiego, obrządku łacińskiego, żonaty, sortanie i  Odpowiedź spoczywa w rękach monar- 
kmieć każdy na karę pienie£n% w kwocie 25 z ł.— c“y Austrii*
110) Jan  Puchalski z Okubiźa, 52 lat, obrządku -  Obok zajęcia wywołanego przybyciem księ-

żonaty , ślusarz , na 14 dni aresztu cia F ry d ery k a , posiedzenie dzisiejsze izby poseł- 
Irodze łaski na 4  dni. — 11 1 )[sk iej, lubo poświęcone nader ważnemu przedmio-
Kozimy w ielkiej, 25 lat, o t-  tow i, słaby tylko budzi interes. Na porządku dzicn-

w miesiącu grudniu 1864.

{Ciąg dalszy.)
VI. C. k. sąd wojenny w Krakowie. (Dokoń.)

Za zbrodnię buntu.
66) Jan  Bryak tabźa K epele zwany, szerego

ze Skomielny, 44 lat, obrz. łac., żonaty, kmieć, na | Kazimierz z
L miesiąc
jo ehlehie i wodzie w każdym  tygodniu.

mieniąc n ic ie n ia ,  io s lra o n e g .;3 razowym Tioatem I rządka łacińskiego, Soaaly, " J ' ob" 'k ! "*  * l,5J * J J “ / J J a m c j  rocźoeTrelacy? kom Syrko 'o tro lld loga
o cblekie i modzie .  ka td y m  .ygodoia _  68) JO « r t a  w ^  Ł a J f S ’S a S m PS . i . l a  " to ,  zabiera poseł
zt f  Żeglin, 55 lat z Naprawy, obrz- łac. żonaty, blewski z K rakowa, 60 lat, wyrobnik, na 8 dni i P a  oddawszy hołd sumienuości kom isyi, 
km ieć -  69 Teresa Żerrlinowa. 48 lat. z N a p r a w y ,  aresztu w sztokhauzie -  113) W incenty »  o d d « ^  hoW sumienności y ,

Eluzvni, 57 lat, kmieć, na karę  pieniężną w kwo zajm uje się szczegółowym rozniorem jej ^ » iu ,
 »  .  ł  m s\ r . .  n r r i . i  i l -  i r _I I  I ! v ł A « .>  4i-» m  nopnaunl i  Aff/tlnVPn f i rwłPfYlV.

km ieć, —  69 Teresa Żeglinowa, 48 lat, z Naprawy, 
ob. łac. żona km iecia i 70) Stanisław  Tomczyk I z

a  obecnie tak  jałow ej i smutnej. Ksiądz D. (mó­
w ią że Daguery) przebiegł ją  w rozmaitych kie­
runkach : z Jaffy do Jerozolimy, z Jerozolim y do 
D am aszku; w rażenia tej podróży wydał ozdobio 
ne wspaniałym i rycinam i przedstaw iającem i tam e­
czne kraj-obrazy.

Z tekstu, który bieży pośród tych poważnych 
widoków, uważny czytelnik wyciągnie ku swej 
nauce sens moralny następujący:

Na owej ziemi osiadł niegdyś lud mściwy, naj 
w yłączniejszy z wszystkich a  w Bwej niepobłażli 
wośei najnieubłagaó8zy. W szystkie narody, które 
zdołał pokonać, zgładził. Dzieje tego ludu są  je  
dnem nieprzerwanem  pasmem wtargnień i rzezi. 
P raw ie zawsze był pobitym ; ale jeszcze straszniej­
szy w poniżeniu, nie dał się nagiąć pod żadną 
zwierzchność — i zawsze nadużyw ał cierpliwości 
swych panów. W tedy go prześladowano. Ale w 
prześladow aniu on nabyw ał nowej energii i sil 
nowych. W żadne układy z nim wchodzić nie było 
można, bo na postęp nie pozw alał i stał ja k  mur 
przy literze swego odwiecznego prawa.

Temu ludowi prorocy obiecali rząd św iata. Sko 
ro nadszedł czas przepowiedziany, zgrom adził siły 
i przygotow ał się do w alki. Pod panowaniem im 
peratora Klaud usza, kiedy wszystko kupić było 
można, żydzi otrzym ali za złoto pozwolenie ob

*) „Papież rzymski może i powinien pogodzie się  i po­
jednać z postępem, liberalizmem i nowożytny cyw ilizacyę.“

w arowania Jerozolim y, i uczynili z niej praw ie nie
zdobytą twierdzę.  ̂ _

Dokonawszy tego dzieła, powstali. Dawne sv  
k ty  wym ordowały w kraju  sto tysięcy Rzymian i 
wściekle rzuciły się na ich r t l ig iją , k tóra  była 
tylko kultem  świeckim —  na ich ustawy, prawa
i obyczaje. , .

Pogaństwo, mniej mściwe i zawzięte niż żydzi, 
z początku chciało się z nimi pojednać; postępu 
jąc łagodnie, usiłowało ich ochronić przed suro 
Wośeią praw a. W szystko na  próżno. Z łagodnością 
pogańską żydzi rów nie zapam iętale walczyli jak  
z miłością Zbawiciela którego ukrzyżowali.

W tedy Vespasian i Tytus syn jego obiegli ogni­
sko tego bezprzykładnego w dziejach buntu. W e­
szli do Judei, puścili na kraj Idumenów, Feni- 
ćyan  i Syryjczyków, najstarszych wrogów narodo 
wośei żydow skiej; wzięli szturmem Jerozolim ę i 
Jzburzyli j ą  do szczętu — a  po skończonej wojuił 
wywieźli za granicę pozostałą ludńóść.

Po tej katastrofie Palestyna nigdy już nie po 
wstała. Za panow ania cesarzy wschodnich zaln 
dniła się mnichami. Później zalali ją  Araby i zrnj
inowali do reszty. ‘

Oto, ja k  szeżep żydowski odpokutował swoją 
kam ienną wyłączność i swój fanatyzm niemiło­
sierny.

z Malajowy, 40 lat, oh. tac. żonaty, kmied, na 10 na 4 da. a r e ,z t .  »  aatokhanaw. I J g S S t a J K i S X ,  " " ™ i c  ^ J h l ‘ ,k i » , g |9-
dni więzienia, zaostrzonego 2 razowym postem o p rze k ro c ze n ie  obwieszczenia z  29go lutego powzięcia uchwał.
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I miany obligów brzm iących na monetę konwen-

Do ważniejszych książek illustrowanych poli­
czyć także należy p. Sainte-Beuve galeryą sła  
wnych kobiet. W ydawca powyjm ował z dzieł a k a ­
demickiego kry tyka postacie najpopularniejsze, i 
zgrom adzone w jednym  tomie ukazał światu.

Szkoda, że sztychowane wizerunki nie dorówny 
w ają pisanym . P. Sainte-Beuve celuje w malowa 
niu portretów  niewiast wszelakiego charakteru. 
iCzy to przedstaw ia Joannę d’Arc czy L a Valherę, 
czy panią Stael czy KiUdener, zawsze trafnie iu 
telligencyę odgaduje.

T a galerya  ma przeto wartość literacką nie po­
spolitą. Czytelnikowi zdaje s ię , że piękne w idm a 
suną przed jego oczyma ja s n e , niby spadające 
gwiazdy na ciemnym firmamencie historyi.

France ancienne et moderns pana Macy Lafon, 
je s t  kolorową wystawą zwyczajów i ubiorów tej 
ziemi, od Franków  aż do Francuzów  drugiego co 
sarstw a.

Lafon oznacza fizionomie wieków i ludzi, prze 
biega cały tćn prźeciąg czasu , odtw arzając d a ­
wne, m alując nowe kształty. Pióro z pomocą pę 
dzla szczęśliwie się z zadania wywiązało. Podczas 
kiedy autor opiewa bitwy lub pogodę spokojnych 
panowań, m alarz przedstaw ia rzeczy dla historyka 
nieujętne: powierzchowność wsi i grodów — pomni-

krajobrazy— to co było i to co jest — co żywe
i co umarłe.

Porzucając lite ra tu rę , wspomnieć jeszcze musi 
my o w ypadku w Paryżu bezprzykładnym . Pani 
E stera Sezzi, jako doktor ćs-le ttre , w ykładała je  
dnego wieczora w sali posiedzeń przy ulicy Po­
koju. Mówiła płynnie i rozsądnie z wielkiem po 
dziwieniem Francuzów , którzy dotąd nie sądzili, 
żeby kobieta mogła gdzieindziej ja k  w salonie 
przemawiać.

Pani Sezzi mówiła o kobietach: przeszła z kolei 
dotyczące ich praw a i teorye i dom agała się dla 
płci swojej praw a wychowania rzemiosłowego, 
które dozwoli kobietom uczciwie na życie za ra ­
biać. W ykład był rozsądny , a przyjęcie pod ko 
nice dość sym patyczne.

Kaznodzieją modnym w Paryżu tej zimy jest 
Ojciec Hiacynt, karm elita bosy. Na kazaniach jego 
w Notre-Dame tłok bywa. Ksiądz Hijacynt bardzo 
dobrze na ambonie w ygląda. W ysoki, z twarzą 
w yrazistą, m a głos donośny, giest poważny, wy 
kład obrazowy. Nie je s t to kaznodzieja nadzwy 
cza ju y : nie m a ani nam aszezznia R avignana, ani 
wielkości Lacordaira, ani subtelności ojca Feliksa. 
Z mówców sławnych ojciec H ijacynt najwięcej 
przypomina pana Berryer. W formie cała jćgo za 

ijeta: w grancie mowy nie ma n ic , coby kazania

jego  odróżniało od wszystkich teraźniejszych k a ­
zań francuskich księży.

W  chwili właśnie, kiedy się ta  zaw iązał klub 
ślizgaczy , zim a się skończyła. Było tylko jedno 
posiedzenie, a  raczej poślizganie w alne , w nocy, 
na bulońskiem jeziorze. Otoczono uprzywilejowane 
miejsce sznuram i, poza które polieya przoj^ć tylko 
dozwalała ćsóbom Opatrzonym dwudziesto franko­
wym biletem. Bilety takie kupić tylko może czło­
nek klubu, albo ktoś przez niego wprowadzony.

W idok był malowniczy. Przy blasku księżyca 
i elektrycznem  świetle snuł się po lodzie tłum 
strojny w fatra i wszystkie kolory tęczy; lodowy 
salon otaczała ciekaw a gawiedź i w spaniałe po­
wozy; na czterech rogach ślizgawki przygryw ała 
muzyka w ojskow a; w głębi widać było skielety 
bnlońskiego lasu śniegiem przysypanego ja k  na  
obrazach Yvona. T a  strona obram  przypom inała 
przejście Berezyny. Ale ten widok nikomu tn się 
nie przypomniał. Admirowano księcia Morny, k tó ­
ry zgrabnie wtajem niczał Paryżanów  w powaby 
petersburskiej gim nastyki.

Nie wiadomo, czy się łekeya ponow i, bo sa ­
dzaw ka rozm arzła.
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cyjną na obligi brzm iące na monetę austryaclią, 
nzuaje taką  przemianę za w łaściwą i staw ia wnio­
sek, aby izba powzięła nchwałę treści następującej: 
„uprasza się c. k. m inisterstwa skarbu, aby przed­
łożyło projekt ustawy o dobrowolnej przemiauie o- 
bligów w monecie konwencyjnej na obligi brzmiące 
w monecie austryackiej." t .

Sprawozdawca przystępuje następnie do drugiej 
kategoryi wniosków komisyi kontroli. Wiadomo, 
iż kom isya uznała emisyę losów fundacyi Rudolfa 
przez ministerstwo stanu za „naruszenie konstytu 
cyi a  pozbawiona wszelkiego prawnego skutku 
w obec finansów państw a." Otóż wydział nie po 
dzieła w tym względzie zdania komisyi. Spraw o­
zdawca przedstaw ia, jak o  z osnowy głównego 
obligu w ynika niewątpliwie, iż ministerstwo stanu 
wystawiło takow y wyłącznie w charakterze naj­
wyższej władzy adm inistracyjnej nad iustytucyami 
dobroczynnemi. Nie ma tu naruszenia konstytucyi, 
bo ministerstwo podjęło zobowiązania nie w imie 
nin państw a, lecz w imieniu fundacyi Rudolfa. 
Gdy atoli niejasna stylizacya obligów udziałowych 
upoważnia do błędnego mniemania, jakoby państwo 
podjęło owe zobowiązania, przeto nałeży wytknąć 
ministerstwu takow e „naganne prstępowanie." Na­
stępnie nagania sprawozdawca zastawienie grun 
tów do rozprzestrzenienia m iasta przeznaczonych 
przez ministerstwo stanu na zabezpieczenie owej 
pożyczki Rudolfa w sumie 2,000,0000 złr., ile że 
ministerstwo nie miało praw a zastaw iania owych 
gruntów na cele oiemająee nic wspólnego z fun­
duszem rozprzestrzenienia miasta.

Przechodząc do wniosków trzeciej kategoryi, 
to je s t względem powzięcia uchwał przez Izbę, 
w ykazuje spraw odaw ca częstą różnicę między za­
patrywaniem  wydziału a  kom isyą kontroli. Podno 
simy tu tylko ważniejsze. W punkcie 2 wnosi ko 
m isya kontroli, aby zawezwać zarząd finansowy 
do poczynienia objaśnień, w myśl jakichto  przepi 
sów dozwolono siedmiogrodzkiemu funduszowi iu 
demnizacyjnem u zwrotu do Bkarbu udzielonych za 
liczek w sumie 1-417,500 złr., w obligacyaeh in 
demnizacyach al pari. W ydział po objaśnieniach 
otrzym anych od m inistra skarbu, zmienia wniosek 
powyższy w tem sensie , iż „wzywa się minister 
stw o, aby drogą konstytucyjną postarało się o 
nafitępne zatw ierdzenie tego środka przez Radę 
państw a." W punkcie 7 wnosiła kom isya k o n trd i 
zawezwanie zarządu finansowego, aby interes za 
liczkowy, na mocy którego zastawiono w banku 
narodowym obligów pożyczki loteryjnej z r. 1860 
w nominalnej wysokości J.350,000 złr. za sumę 
877,600 złr., jak o  przeciwny § 62 nowych slatu 
tów, bezzwłocznie rozwiązać. Otóż wydział uważa 
odnośną uchwałę I tb y  za wcale zbyteczną, skoio 
według ( świadczenia m inistra skarbu reszta za 
liczki z końcem roku 1864 m iała być zwrócona.

Jednej jeszize kwestyi dotyka sprawozdanie 
wydziału. W art. 17 ustaw y tinausowej z r. 1863 
postanowiła Rada państw a, iż będące w zastaw.e 
obligacye pożyczki angielskiej z r. 1859, jak  nie­
mniej ob ligacje  pożyczki loteryjnej z r. 1860 
pierwszej emisyi m ają  być spieniężone i obróco­
ne na umorzenie długów depozytowych. Kom isya 
kontroli czyni w relacyi swej m inistra skarbu od­
powiedzialnym za niedopełnienie powyższego po­
lecenia, i pozywa go do usprawiedliw ienia się 
przed Radę państwa. Otóż sprawozdawca zgodnie 
z powyższą opinią komisyi wnosi uznanie naiu  
szenia art 17 ustawy finansowej z r. 1863, a  więc 
również wzywa m inistra skarbu do nsprawiedli 
wiania się przed Izbą.

To są główne zarysy spraw ozdania wydziału, 
które bez wątpienia stało się przedmiotem żwawych 
rozpraw na posiedzeniu pouiedziałkowem. Dzien­
niki nie przyniosły nam jeszcze sprawozdań szcze 
gółowycb; to jednak pewna, że przeciw opinii wy 
działu wystąpi uietylko minister skarbu , lecz ró­
wnież pp. Herbst, Kinsky, T a sc b tb , W interstein i 
Doblhoff, jako członkowie komisyi kontroli długu 
publicznego.

W  1 e  « i  c  y .
K orespondent z Frankfurtu nad Menem do 

Augsb. Allg. Ztg  podaje analizę noty austryackiej 
zaw ierającej odpowiedź na depeszę pruską tyczą 
cą się załatw ienia spraw y szlezwicko - holsztyń­
skiej. Depesza ta pruska pomimo wszelkich 
zaprzeczań wiedeńskich i berlińskich, żądała g łó­
wnie tego, aby a) uregulowanie przyszłego sto 
sunku Prus do Księstw poprzedziło rozstrzygnięcie 
kwestyi sukcesy jnej; b) żeby na uregulowanie te 
go stosunku Związek wcale nie w p ły w ał; c) aby 
koniecznie zniesiono konstytucyę z r. 1848.

Na to odpowiada nota austryacka w tych głó 
wnych punktach:

1) Austrya, tak  ja k  dotąd, i nadal obstawać musi 
zatem, ażeby rozstrzygnięcie spraw y sukcesyjnej; 
ktOioj iak  najspieszniej załatwienie jest niezbędne, 
poprzedziło rozstrzygnięcie wszelkich innych spraw 
tyczących się Ksiyjtw.

2) Po dokonanem  o w ią z a n iu  spraw y snkce 
syjnej Austrya popierać b*4zio wszelkie słuszne 
żądania P rus względem stanowiska, jak ie  im ma 
być przyznanem w K sięstw ach; nmiema jednak  
że stanowisku temu należy dać podstawę zgadza 
jącą się ze Związkiem i że dla tego należy za 
wezwać Związek do wzięcia odpowiedniego u 
działu w naradach do tej spraw y się odnoszących

3) Auslrya zupełnie się zgadza na to, że konsty 
tucya z 1848 nie może pozostać taką  jak ą  jest 
wszelako musi dodać uwagę, że częściowe zmia 
ny — i to nie tylko w tych punktach, które same 
upadają w skutek zaszłych państwowych zmian — 
dadzą się najprościej i nąjstósowniej przeprowa 
dzić w drodze rewizyi, lecz, że taka rewizya hę 
dzie możliwą po załatwieniu sprawy sukcesyjnej 
i po wprowadzeniu do Księstw panującego, co 
znów sprow adza na zdanie w punkcie 1 szym 
wyrzeczone.

— W ostatnich dniach ubiegłego roku wynurzały 
się wieści o żwawej korespondencyi między mo 
carstwam i niemieckiemi w spraw ie Księstw nadel 
biańskich. Dzienniki, m ianowicie wiedeńskie, do 
nosiły bezustannie o istnieniu depesz obu gabine 
tów, o brzmieniu depesz austryackich nie zbyt dla 
P rus korzystnem  itd. Kategoryczne zaprzeczenie 
W. Abendpost wszelkim pogłoskom o rozstroju 

między A ustryą i Prusam i rzuciło zasłonę na owe 
tak  starannie ukryw ane rokowania. O statnia Presse 
dopiero podnosi na nowo tę sprawę, przyuosząc 
streszczenie depesz praskich i austryackich wy 
mienionych w grudniu r  z. w spraw ie Księstw, 
Rozjaśniają one cały tok polityki obu mocarstw 
w spraw ie następstw a w Księstwach, a  w czę- 
ściowem zaprzeczenia Gen. Cor. znajdują tylko 
gw arancyę swej autentyczności. Artykuł ów d a ­
wnej Presse brzmi w całej swej osnowie ja k  na­
stępuje :

denberga pruskiego pełnomocnika

stwacb

tymczasowo jak o  poprzedni prezes zajął kreslo. 
Mowa prezydyalna G rabowa wypowiada wojnę środ- 
koiir', jakiem i ministerynm rządziło krajem  pod
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atvi nastcDStwa w Księstwach z w ielką jasnością] wodu formy niewłaściwej, fj. zbiorowej; Prusy po- skrzypcowe, koncerUnt rozwinął taką brawurę i pe- nieobecność są jm u , oskarża je  o zam iar u la.enia 
a ^ ia°ym  p r ^ t y l n y m  skutkiem  Traktuje? ‘ stąpiły sobie inaczej, bo nie tylko przyjęły adres, lecz wność pod każdym względem, jakiejby się sam Ernst systemu konstytucyjnego i p o d c ię c ia n te r y i  ly -

Pierw sza depesza staw ia sobie za zadanie do- i odpowiedziały już na niego. Odpowiedź ta  brzmi nie powstydził. Każdy najdrobniejszy sz rz e g ó ^ y ł tu ^ “w w isk o  zajraie Izb wzglc-
wieść iż nrzy uchyleniu egzekucyi związkowej ja k  następuje: mistrzowski; a kto np. słyszał ową waryacyą całą wskazuje, jak ie  stanowisko zajnaie izoa w g ę
Austrya wcale żadnych Prusom nie poczyniła kon- „Berlin l ig o  stycznia 1865 r. ułożoną w flażeoletach odegraną z tokiem uczuciem, dem ministerynm. Na podstawie p .aw a c e
eesyj, iż Prusy to były, które przy tej sposobności | Szanowni p o w ie l !  U p ^ « n e £ s m o  .  22go s ty -1 fa łd e m  ^ o ^ s w o j e  $ * « " • ,  a  zatem prfedewszy-

ten podziwiać musiał stkiem nie puści mimochode
muiauu »» losu  u u n u u . vu,„  . .  „  t    o . j r  _  liejsza, ale właśnie tę tąd budżetów lat poprzednie
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świadczyć iż w walce jego przeciw państwom adresie podpisanych, miałem zaszczyt odebrać i nic jąey nad swym instrumentem znakomicie wykonał o sofutonum. W ybór Grabowa, story  y 
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iż Prusy nie moga przykładać wagi do życzeń adres królowi i prosić go o rozkazy. sypiąc sztuczki i błyskotki skrzypcowe jak dzie znać, iż teraźniejsza izba nie rn jsii z y s t  z p a
owych rządów które w postanowieniach swych W ypełniam przyjem ny obowiązek, uw iadam iając ciom łakocie, nie potrzebujemy zapewniać szczegółowo zajętego za poprzedniej kadency. sw ojtj g »
p S a j ą  sfę wpływowi V p Z n t o c *  k ra jow /ch , panóJT z rozkazu k ró lew skiego? że k ró l Jm ć wczo- czytelników tego sprawozdania. Słowem p. Szipek dał £ t o -
inl, Ktnw»ryva7iń  nnlitveznvch. Jest to narlamen  rai chetnie przyjął adres. się w dotycliczasowyoh koncertach poznać jako mistrz Silę m oralną ao w yzw ania mimsie yn, p n a
taryzm, jest to pierw iastek rewolucyjny, który w wy J . K. Mość przywiązuje wysoką wartość do gło skończony pomimo młodego wieki, liczy bowiem za^ D ^sTejsle ddenuTki bV libsk ton ie
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• '  ■ • 'w ielk iego i zasłużonego poważania, a  przez dokła do najznakomitszych skrzypków młodszego p o k o l e n i a ,  zdają sonie jeszcze wrażenia z iej m u  y j
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bo sam a naw et Ńordd. allg. Ztg  widzi w niej 

ek odwrotu z błędnej drogi daw niejszej." 
się zawiedzie m inisteryaloy dziennik mową

sacb, wydał mu wojnę.

js s s & t a r s  l a  i m r m * « * » * » i ? * » v »  ^
wyniku dochodzi on wprawdzie do smutnego B ędąc p rzekonanym , żc w yrażone w odezw ie ży zaszczytnie w mieście naszem znany pianista Hoffman^, do sama
zwierzenia iż zalecił ministrom wojny i handlu czenia w y p ły n ę ły  z prawdziwego patryolyzmu J . K. Oprócz współudziału w tercecie Mendelsohna p. „zaciaieu
sformułowanie warunków, pod którymi Prusy bez] Mci z zadowoleniem poznaje w m m  wyraz pra jmann odegrały wdzięczną idylę ^własnego utworu i|U ru b o s i(  
niebezpieczeństwa dla swojej potęgi i dla in tere­
sów Niemiec mogłyby uznać niepodległość Księstw 
i że uwiadomi gabinet w iedeński fo postanowię 
niach w tym względzie przez rząd swój powzię 
tych, skoro tylko ministrowie wspomnieni zdadzą
spraw ę królowi. L ecz  tern obszerniejsze, i trzeba I j ą  iaa uu pc.uej . » » » » » « . «  . .  . -------- r ................ - - - -  - 1 nroak *7anadnie rzad wniesie wprzódy budżc
nr7V7nać tem  szczersze i naiwniejsze są uwagi wuątrz iak  i do tego , aby uwzględniono ich we i uczuoiem w sercu, wyszli ze sali w wysokim sto- ow aka zapaanie, rząa wniesie wprz y u <
potTzedzające owo zwierzenie. Prusy i Austrya, wnętrzne właściwości. We wszystkich tych wzglę- pniu zadowoleni. Tymczasem na koncercie było za- j ta  miuione ^ , me
zdaniem p Bism arka mogą i powinny w ol' “nr,“” brAia atara ui>> 7.ah«7.niee7.vć Kaientwom st.a-1 ledwie kilkadziesiąt osób. l)ziv
położeniu rzeczy więcej sobie przyznać,

oneCw S l ł ^ a d ° a c z ^ t ZodMąpionego0im^art.03 tra^ JM ć^w staraniu tem liczyć może na zaufanie w kra I zykaluości, bo ma przecież szkołę muzyczną a w n i« j|m e m u  stosunkowi głosów, co wybór prezesa, lecz
Księstw. ja , przeto król z tem w iększą pewnością spodzie- reprezento^ne wszystkie ważniejsze iustrumeuta rznie- s.ę głosy nieco bardziej rozs rze iły W m k o o ić  

wiedeńskiego terytory urn ec ^ ę  ^  ^  j^ , d ^  8ię tych starań, że dostojny te i dęte; szkołę śpiewu kościelnego i dramatycznego padła na członków postępowej party . Uuruh o-
 I   TirvAi Mnćoi { tavoiniAiavn wanAf. I i /ł«n» m>/ifaoAi>Aor! i p(jł kopy różnych HHCzycitli I t r z y n a  243 głosów 180 głosów jako  pierwszymo ona żadnego interesu w przyłączeniu na stałe sprzym ierzeniec Jkró l. Mości i teraźniejszy współ-1 i dwu profesorów •  v ,  u  , nma ona zaunego interesu w p y ą „  l i i  „  Księstwach dzieli prywatnych. A przecież przysłuchanie się w y k o n a n i u  wiceprezes; liczba zaś głosów, ja k ą  Bockom Dolffs

pierwej w spraw ie następstw a 
swego, zanim  stanowisko ich względem przyszłe 
g s  państw a szczegółowo umówionem zostanie. W a­
żnych swych interesów wojskowych i morskich 
nie m ogą Piusy oddawać na łaskę, lub niełaskę 
przyszłego Księstw zwierzchnika. Aby więc inte 
resa te określić, otrzymali ministrowie wojny, ma. . . .  i „i _ a_______ i

K r a k ó w  16 stycznia. Oddział archeologii i | mistrzowskiej, 
rynarki fband lu  polecenie złożenia opiuii“itd. Pio I sztuk pięknych w Towarzystwie Nauko wem Krakow- 
jekt austryacki prowizorycznego postawienia księ- skiem zatwierdził na rok bieżący wybór p. Franciszka 
cia Augu8tenbnrskiego (p. Bismark tytułuje go za- Paszkowskiego na prezydnjącego, p. Józefa Łepkow- 
wsze „książę A ugustenburski", lub „dziedziczny skiego na jego zastępcę, a p. Władysława Łussczkiewi- 
książe A ngustenburski") na czele Księstw  nie mo cza na sekretarza.

-- • ■ , A ---------------1 Oddział ten zajmuje się teraz układem instrukcyi w

Bism ark. “
ŁUnego, l i z w o u o w  a i a s z i o r u ^ o u  ,  u  j , .  i u m u . v . , ™  — i - -  - - - - - - - -  j  -  — . .
w modzie bywających fraszek odgrywanych po wszy wyższa napisze adres. Na wczorajszem posiedze- 
stkich piatracb, przez wszystkie żywe pozytywki. n u je j hr. Arnim Boytzenburg wraz z bilkudzie- 

Słyszeliśmy, że p. Szipek odegra jeszcze jeden kon sięcm członkami postawił w tym duchu wniosek,
IT rnnflrfl m i p i e r n m a  1 cert w piątek, ostatni przed odjazdem do Warszawy; który odesłano do komisyi. , ,
Ł rO m K a  m i e j s c o w a  l z a g r a n i c z n a .  ze spo8obnoS6 przysłuchania >ię grze N o r d d .a l lg .Z tg  mówi o czterech depeszach,

  . . .. . u  * r  'k tó rych  treść podała w iedeńska Presse, a  nakre­
ślających zapatryw anie się gabinetów pruskiego i 
wiedeńskiego na fewestyę księstw. Podziela dzien-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Oaz. Lwowskiej.

nik berliński zdauie wiedeńskiej Gen. Cor., iż de­
pesze to mogły być wiadome autorowi swemu 
tylko przez uaruszenie tajemnicy. Rząd pruski nie

We Francyi w zm aga się opór biskupów z po-
zachowojc się 
jego dzienniki 

uznane jak o  pólurzędowe, przem aw iają z um iarko­
waniem, zostawiwszy dem okratycznym  lub socy- 
alistyeznym otw arte pole do walki z ultramoutuń-

llH aŁHUUIlKOWH L U .  I j D W j  WAUlUUJ J y  1 ”  “ VDV/ r   * O J  , , ,  /  , ‘ - .

m a c h  **tre*ś7~bardzo~ obszernej‘ drugioj" depeszy I niem '„Skaiówki poszukiwań i badań starożytnych" I P o s a d y :  Nauczyciela łaciny i greki i nauczyciela w Berlinie odczytaną, lecz je j w odpisie me n z.e- 
prm kiej z d. 13 grudnia. wydanej przez To w. Nauk. dwukrotnie (w r. 1850 i języka niemieckiego, historyi i jeograf.i w Gimna- lo n a

Ja k  wspomnieliśmy, hr. M ensdortf odpowiedział 1858) a w tysiącach egzemplarzy rozszerzonej po zyum niższym w Marburgu w Styryi, pensya złr. 840, „ j v u . l n l L  W l d T J
pod dniem 21 grudnia na oba dokum enta w dwóęb kraju. W Niemczech, mianowicie katolickich, pleban, podania do 15 lutego do Namiestnictwa w Gracu. " j j n  encykliki. " ł j  “ «
depeszach będących analogią do powyższych.] głównie mają pieczę nad zabytkami hu tory. . ^ tuk i, | ------------------  | «^  w ̂  8 no wish ortp o ru e a^.j e ̂
W kwestyi związkowej pragnie gabinet, wiedeński, gdzie takowe po kościołach są zgromadzone. U nas ----------------------- -----------------------------------------------
według swego zwyczaju, powstrzym ać się od roz kościoły są najwięcej irchiwami podobnych jam iąbk. G oS D O darS tW O . D rZ e illY S ł i h a n d e l
biotu czynów dokonanych; gdy jednak  gabinet We Francyi stowarzyszenia departamentowe m aj, »  V i V  J  je s t  mniemanie że gdyby spór przybierał
p .uski napom yka, iż w razie uchwały w ducho pieczę nad pomnikami, a rady departamentowe lub mu- G o r l i c e  lOgo stycznia. Ceny targowe w wal. do
mniejszości opierałby się takow ej z bronią w ię  nieypalno di starczają funduszów na naprawę ich | au8t . 1 |foznnary  dla rządu groźne, to jest, gay y
tu zatem gabinet austryacki nie może zwlekać Gdzie ważniejsze dzieło sztuki
z oświadczeniem, iż w takim  razie Prusy miałyby demia napisów i ministerynm r
za sobą tylko praw o mocniejszego, a w szelką od gają opiekę swoją. W Niemozech - ,  KUKuryu** — , * w , | -  rządowi wsnarcie dem okratycznych
powiedzialność za takow e postępowanie ponosićby wszeństwo dziełu pouczającemu Dra Giefersa, które twarde (za siągę) 5 00, miękkie 4 0 0 , siano (za j ^ a c z a  go urokiem wolności druku,
musiały. Artykułem 13 ustawy o egzekucyi związ- nittylko mów. o zabytkach i odnowie kościołów, lecz „ar) - ,  słoma - ,  kon.cz na paszę - .  pod “ tm  bowiem' względem zupełna panuje wol-
kowej były m ocarstwa niem ieckie bezsprzecznie przyozdobienie ich usiłuje wprowadzić w zgodę z ich Iym wow,em wzgięuem zupema uj
zobowiązano do wnoszenia przy związku zniesie- pierwotnym stanem i z duchem katolicyzmu. Dzieło I H r j  y
nia egzekucyi; trudno więc dorozumieć s ię , ja k ą  to wydanem zostało dla dyecezyi 1 aderbornskiej. W l str
to koncesyę dla Austryi uczyniły Prusy, czyniąc kraju naszym nieco odmienne muszą bvć mstrukcve. I r,----
wspólnie z Austrya wniosek powyższy. których wygotowaniem wydział rzecze

W drugiej depeszy mówi hr. Mensdorff o oświad- — Wezorąj celebrował w kościele „  f __________  , __________ ,
czeniach Prus w spraw ie Księstw. Nie pojmuje, nic X. biskup Łetowski, lecz Wikary Apostolski X. I jwar(je (za siągę) G'00, miękkie 4‘36, siano (za ce
co p. B ism ark rozumie pod słowami, iż Prusy i biskup Gałecki. - - —  -  •---------------- *-EA
Austrya mogą więcej sobie przyznać, niż to do _  Gubernator wojenny i cywilny Galicji bar. Paum-
czego ieh obowiązują układy związkowe. W kwe gartten zakazał w Galicyi i Krakowie dziełko pod
styi o k tórą rzecz, przyczyniła się A ustrya do | napisem : „Dokumenta urzędowe do dziejów organiki
rozwiązania w interesie Niemiec, i chce tego roz- zacyi jeneralnej w latach 1863 i 1 8 6 4 wyszło w
wiązania dokonać w interesie Niemiec. Skoro Pru Paryżu u Renoda i Maulde.
sv w racają do pomysłu wcielcuia Księstw, przy — Dnia 16go stycznia zmieniła się temperatura]
pomuieć musi hr. Mensdorf, iż już  hr. Karolyi u- 0d -  1«8 do +  2°,4, stan barometru był o godzi-
row ażnionym  był do oświadczenia samemu królo-, nie 2ej po południu 323“ ,80, o godzinie lOtej wie-
«   J  .  a *  ± -  ________ i : I  r 0  , 0 ( 0  n i  1 7 r»a QOO  ii u / iu t r  n a r -

lOgo stycznia. Ceny targowe w wa!.

Pod tym bowiem względem zupełna panuje 
ność druku. Jedne dzienniki ogłaszają listy b isku­
pów przeciw rozporządzeniom rządu, tak  jak ogłosiły

p. Edm und About wprowadził w formie dyalogu 
między urzędnikiem, członkiem Rady stanu a je  
go żoną, legitym istką, spór o encyklikę, gdzie au ­
tor w ykazuje wpływ kobiet na spraw y publiczne, 
a wpływ Jezuitów na kobiety. Liczba biskupów 
opornych znacznie Bię zwiększyła w ciągu osta­
tnich 24 godzin.

We W łoszech rząd zupełnie tak samo postąpił 
j i sobie ja k  we Francyi pod względem encykliki, bo

JJepet£€ tei€gritfkCtn&, minister wyznań zabronił okólnikiem ogłaszać jej
B e r l i n  16 stycznia wieczór. (Schl. Z.) Utrzy- z ambon. Minister przypomina, że król ma prawo

tnar — , słoma 1‘90, konicz na paszę 1’50.

P r z e g l ą d  P o l i t y c / j t i y .

tokowe w d  elf nie tylko za rów now artość dozwo- dzo słaby zmiennego kierunku, niebo najczęściej z a - m n j e  się pogłoska że rząd przedłoży Izb.o za f ' ? X w e  p r S n e  są
onego powiększenia je j niemieckiego tery tory urn. chmurzone, w nocy z 16go na 17ty śnieg, rano 17go mierzoną ustawę o kontyngencie. Bliższe gdz'C tak°WC Pr,edwne Rą

D o dworów oldenburskiego, hanowerskiego i ro L g ła  naokoło, o godzinie 6tej temperatura powietrza niewiadome. Zaw arcie trak tatu  handlowego z Au ustawom krajowym , 
sylskiego stoi również i A ustrya w przyjażnycb i«,o R. pod zerem. U m  nastąpi może w tym jeszcze miesiącu. We
ś t S a ć h  m etensye Oldenburga zatem i z je j  -  We środę dnia 18 styczna, Katedry S. Piotra dług Zeidlers Corresp przy noweli, militarnej (po-
stosunkach ,. pretensye u iuennurga -------------j  j , _  ---------  I p rąwa ustaw y) znajduje się także  ustaw a o kon O sta tn ie  d6D6SI6 telegTafiCZIie „CW SD.

t i m f r a n u i o  n n t n i n o c v m  T o ł  h u r p a n f i n H AnP.VA r7.1ir»Jl •  °strony poddane zostaną najsumienniejszemu zb i- w Rzymie. — | tyngensie pokojowym. T aż korespondeneya rzuca
?ei“ TakHS r z rapaytoywa?de r w S e T T a p e w n e ^ e  | KONCERT. W sobotę odegrsł p. Szipek drugi kon | domysł, jakoby depesze ogłoszone w Presse (p. I . . . . . .
r d c i  si hfe nrG ensy^ aby H o  one wpływały cert na skrzypcach w sali redutowej, tym razem przy- wyżej) wyszły na jaw  od p. Schm erlinga B e r l i n  17 stycznia. Na dzis.ejszem pos.cdze-
atnnowouo na postanowienia mocarstw niemieckich. Lwoiciej oświeconej i ogrzanej. Program koncertu był I L o n d y n  16 stycznia. Doniesienia z Nowego mu Iz y ew,‘̂  r /*

czenie

kończą
w mowie tronowej ży-

Dntail na«,o icfurm acve Z 'ó d ło  naszo zaatrKe 1 wodn słaboSci „łaakawy.h miejacowycn oyl.taiitow MU niauam aj. r w i  ra .a i.u u tg .u iu  . . . a i u u ,  . . i . ™ . .  . . ,  — porozum ieBia! liz%«l gl?-
g a ^ S e l r / Ł i n i e m ,  ja b o b , p o d a j z  Ublrycb boaoor. by. raz-1p o W a i .  Ę i ę b ™ ^  S S Z
łó dokładny i we wszystkich szczegółach i 
wny rozbiór owej pamiętnej korespondencyi:
znaje, iż do tego zbyt pobieżny miało sobie do*™ - j V 7  M I E S Z A 'a n a d ^ in ^ o św ia H c ^ liIh o w ia z e k  wvnowiedzieć otwarcie zapatryw anie

a nie sądzi, aby

powtórzył praw ie z drobiazgow ą szczegółow ością.|sz.go i gruntowniejszeg^ w y s z t o ł c e n m , ^ [ ---------------------------------  | B o d S T w i ^ ^ e d K
Tyle daw ua Presse.

Nadmieniamy tu , iż ryw alka je j N . f r .  Presse 
zarzuca powyższym dokumentom pew ną niedokła 
dność: ja k  up. nie ma być w depeszy pruskiej u- 
stępu, iż „auneksye Księstw z Prusam i sprzyjały 
nadzwyczajnie interesom  N iem iec,, a nie byłaby 
sprzeczną interesom  Austryi" lecz zastąpiony jest 
słow am i: „należy także stw ierdzić, iż opinia pu 
bliczna w Księstwach sam ych okazujo się przy 
chylniejszą ściślejszemu zw iązkow i z Prusami." 
Pominąwszy drobne usterk i, sprostowanie takowe 
stw ierdza autentyczność wersyi przez daw ną Pres 
se podanej.

_ -—4W  numerze 225 Czasu z 30go grudnia po-
Jesteśm y w możności podania bliższych szcze- daliśm y adres podpisany przez Sebeel - P lessena i

liołduiacym poważnej sztuce, które umie poddać swąj 1  ̂ ,
indywidualność pod rozkazy wyższe, pod myśl kom- Podrzędnej tylko wartości były wczoraj obrady Izbie budżet na r. 1865, k Óry ląm y k a  dochody 1 
pozycyi wlaną zarówno we wszystkie spółdziające Izby deputowanych w Wiedniu. Główna uw aga rozchody w ilości 150.714 031 ta la ró w — F ra k c ja  
instruments. Wykonanie T ria , w którem oprócz p. zwrócona na B erlin , gdzie w alka parlam entarna konserw atyw na w Izbie staw ia wniosek, aby Izba 
Szipka wzięli udział znani w Krakowie pp. Hoffman na polu zasad się toczy. Pobyt księcła F ryderyka w ydala adres do króla.
na fortepianie, Lóffler na wiolenczeli, było dokładne: Karola pruskiego w Wiedniu daje dziennikom wie Kwrsn : W i e d e ń  16go stycznia wieczór. Kolej 
adagio, będące zwykle kamieniem próbierczym gry ar- deńskim jedynie sposobność wymienienia, o której 1836.— A k cje  kredytowe 182-50.—  Losy
tysty, odegrał koncertant z wielkim spokojem i głę-1 godzinie czem się książę zajmował i ja k i je s t f^gy  %y. i860  95 55. —  Losy z r. 1864 85-70. 
bokiem uczuciem. program  zabaw. Z daje s ię , te  pod względem po

Koncert fan tastyczny  p. Szipka jest to ntwór po- litycznego celu jego  przyjazdu nic prócz ogólni Ą 
ważny a do wykonania nader trudny. Artysta wyko- ków  łub domysłów nie je s t wiadomo. Rząd pruski 
nał go z taką łatwością, że tylko obznajmieni z te m iał jednak  już otwarcie uczynić’ w W iedniu za 1 
chniką skrzypcową mogli poznać i ocenić, co grający pytanie, co z Księstwami ma się stać. 
miał do pokonania. Dość wspomnieć o recitativie we Tt W depeszy telegraficznej podaliśm y wczoraj głó 
wstępie koncertu napisanym i wykonanym w samych w ną treść mowy nowego prezesa berlińskiej Izby I

n m
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4 CZAS z Środy 18 Stycznia 1865.

(2125 -3 -)

losów z 1860 r.,
których c i ą g n i e n i e  odbędzie się

dnia lso Lutego 1865 r.,
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. Kirchmayer i Syn
w Krakowie*

W
[’iniejszem mam zaszczyt oświadczyć szanownej Publicznoś< i, iż powra­

cając do Krakowa, z podróż moich zamyślam nadal t u t a j  p o z o s t a ć

Lekcyj szybkiego i pięknego
M S i  A  IW M A

udzielać.
Pismo złe i nieczytelne poprawiam za pomocą mojćj ogólnie za dobrą uzna- 

nój metody, i, jak poniżćj przytoczone świadectwa okazują, najlepsze skutki m a­
jącej w przeciągu 8 godzin.

Osoby nieumiejące pisać nauczam w 24 lekcyach
pisać, czytać i początków ortografii.

Zjednawszy sobie przedtem podczas mojćj trzechletniój bytności w  K rako­
wie zaufanie wielce Szanownćj Publiczności, upraszam i na teraz o łaskawe Jej 
względy. (207—3)

Kurs rozpoczynam

dnia 10s*> bieżącego miesiąca.
Lekcyj udzielać będę Panom w mieszkaniu mojem „przy ulicy Szoze- 

pańsklej Nr. 238* na drugiem piętrze w domu Wnśj Jan­
kowskiej; w razie zaś osobnej umowy, jako tśż i Damom, w mieszkaniu 
własnćm.

Kraków dnia 6 Stycznia 1 8 6 5  roku.
Oswald A m ste r ,

K a l ig r a f .

Z A S W I A D C Z E I I A :

M am sobie za przyjem ny obowiązek poświadczyć ninićjszćm  p a n u  O sw aldo­
wi Amsterowi, nauczycielowi kaligrafii, iż tenże czworgu moim dzieciom, a m iano­
wicie dwóm synom i dwóm córkom udziela ł bieżącego lata nauki pieknego popraw ­
nego pisania z tak dobrym  skutkiem , iż po dw onastu lekcyjach, w czasie których 
tenże P an  nauczyciel wiele gorliwości i pilności okazał, pismo ty< hże moich dzieci 
do wysokiego stopnia popraw ności i czystości doszło, tak, iż obecnie nic więcój do 
życzenia nie pozostaw ia i za wzorowe uznanóm  być może. W ynurzając  niniejszćm  
panu  Oswaldowi Amsterowi za Jego szczere usiłow ania winną M u wdzięczność, po 
lecam Go oraz wszystkim  rodzicom  i opiekunom jako  biegłego w swój sztuce i 
dbałego o postępki swych uczniów nauczyciela kaligrafii.

Tarnów  dnia 19. października 1864.
Mir. J ó z e f  S t a r h e l ,

lekarz miejski i sądowy (L. S.)
Mam sobie za najm ilszy obowiązek udzielić zaśw iadczenia panu  Oswaldowi 

A m ster, k tóry  udzielał w moim pryw atnym  zakładzie m ęzkim  lekcyj pięknego pi­
sania tak  przystępnie, że ju ż  po kilku udzielonych lekcyjach widzieć m ożna znacz­
ny postęp, a po kilkunastu  lebcyach uczeń przejm uje sposób pięknego pisania z zu- 
pełnem  zadow olnieniem ; do tego wiele się przyczynia łagodność charakteru, i um ie 
ję tne  przeprow adzenie m etody pana  O sw alda A m ster, przez co zjednał sobie 
w zględy na powyższe zmój strony świadectwo

K raków , dnia 27. Maja 1861,
Tomasz Hendel utrzym ujący  p ry  w alny zakład męzki.

Zachęcony licznemi pochwałam i dla m etody pana O sw alda A m ster kaligrafa^ 
z K rakow a, prosiłem  go, aby podczas feryj szkolnych udzielał dzieciom moim lekcyj 
prędkiego i pięknego pisania. A  że te lekcye zupełnie celowi swemu odpow iedziały, 
mam sobie za obow iązek oświadczyć niniejszćm  panu  Oswaldowi A m ster moje z u ­
pełne zadowolenie wraz z poleceniem go każdem u.

Spasów . dnia 29. S ierpnia 1862
Szymon Szymanowski.

Niniejszćm  zaświadczam , że pan  Oswald Amster, nauczyciel pięknego p isan ia  
w moim zakładzie p yw atnym  lekcyj udzielał i dotąd udziela. Za dobrą m etodą 
jego  to świadczy, że po trzecićj lekcyi uczniowie praw ie w szyscy pism o zm ienili, 
po ukończeniu zaś kursu  pismo sobie tak  poprawili, że nic do życzenia nie pozo­
stawia. Delikatność, gorliwość, pilność i łagodność zalecają go każdem u; a te w łasno­
ści z całą godnością i tam  zachowuje, gdzie niedbalstw o lub objętność^ ucznia do- 
brćj chęci nauczyciela stają na przeszkodzie. D obra m etoda z pom ienionem i włas­
nościami zasługują, aby go każdem u z sum iennością polecić. K u  potw ierdzeniu tego 
świadectwa w łasnoręczny przyłączam  podpis i pieczęć.

Kraków, dnia 25 M aja 1861.
(L . S.) Jędrzej. Józefczyk, właść. pensyonatu m ęzkiego.

Zaświadczam niniejszćm , jak o  pan O sw ald A m ster, nauczyciel p ryw atny  u- 
dzielał w bieżącym  roku szkolnym nauki pięknego pisania k ilkunastu  uczniom  gim- 
nazyum  Tarnow skiego. Skutek okazał się dla w szystkich bardzo pom yślnym , i 
św iadczy o biegłości uczącego , k tóry  z rzadką cierpliwością, postępując od p ierw ­
szych początków w edług pew nych praw ideł w stosunkowo krótkim  czasie zupełn ie  
pismo uczniów przeobrazić zdołał. Z tego powodu chętnie zadość życzeniu pana 
O swalda Am stera czynię; a opierając się na własnćm  doświadczeniu, polecić, go 
mogę każdem u jak o  biegłego nauczyciela pisania.

W  T arnow ie 30 G rudnia 1864 r.
A . Oskard, c. k. D yrek to r gimn.

PAPIER WLINS
N ajpierwsi lekarze w P a ry  i  u polecają Pa 

pier W linsi jako najskuteczniejszy środek, który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe u iyc ie  wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia, a 
wyjąwszy m ałe św ierzbienie, nie zostawia po 
obie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W lin si kosztuje 1 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
20 centów w. a. (2020-4)

Dostać można w Krak ow ie  w aptece p. 
Bruno Miczyńskiego, przy ulicy Floryaóakiej j — 
w W a r s z a w i e :  w Składzie materyałówapteczn.; — 
w W i l n i e :  u p. Chrościckiego.

Do sprzedania
M I V I 0  Czernichów  w K rólestw ie Pol- 
W  I l l O  skićm p rzy  samej g ran icy  W. 
Księstwa K rakow skiego, o milę od P ro ­
szowic, 2 ł/ a m. od K rakow a, p rzy  Komo- 
rzo Igołom ija położona, m ająca przestrze - 
ni włók 19 dobrćj gleby pszennćj 

(2097-2-3)

dośw iadczony w sz tu ­
ce ogrodniczej tak  w o- 
grodzie angielskim jak o  

:ż jarzynnym , ow ocow ym , oranżeryi i w in- 
pektach, a  przytem kaw aler, poszukuje  po- 
ady. Adres Jan  Lenard w B achorze, a  pocz- 
» D nyów. (2084-3-3)

KUCHARZ
w y d o s k o n a l o n y  a  zarazem  znający się na

Szczęśliwe udanie się i korzystny rezultat mojej

I*zej Wyprawy do Egiptu,
również liczne wezwania ze strony rozmaitych Miłośników podróży, chcących poznać Kraj

fantazyi, starożytności, historyi, —Ws c hód ,
spowodowały mnie do urządzenia

' l

2*j Towarzyskiej Podróży
do

EGIPTU. PALESTYNY

KONSTAirmillPOlA
a to dnia 25 Lutego 1865 z W i e d n i a  przez T r y e s t  do A l e k s a n d r y i ,  K a i r u ,  S u e z ,  Ja f f y ,  E m m a u s ,

Jerozolim y, Betlehem
Jericho, a ztąd przez Smyrnę, Konstantynopol, napowrót do Tryestu i Wiednia.

Bilety jazdy muszą być odebrane najdalej do dnia lO Lutego 1§65 r. zameldowania jednak
mogą i pierwćj nastąpić.

Zameldowania i zadatki na całą Kalicyę, Bukowinę i W, Księstwo Kra­
kowskie przyjmują

we Lwowie: Dyrekcya Igo konces. Instytutu Posługaczy,
przy ulicy Majerowskiej pd N r .  722

w Krakowie: p. Konstanty Wodecki, rynek główny Nr. 39
gdzie także nabyć można szczególnych p r o g r a m ó w  podróży po cenie 15 centów? tamże również udzielają

się na listy frankowane wszelkie żądane pisemne wyjaśnienia

WROCŁAW alte Tasclienstrasse 1.4.

Louis Stan yen
,SSSi mm

S k I a d  n o w y

Obrazów olejnych

(2103-3-1

O V J H - H K i n
mogący się okazać 

dobreinl świadectwami,
p o szu k u je  m iejsca.

B liższa w iadom ość przy ulicy M ikoła jskió j 
Nr. 439 pod literą G .  (2900-2-2)

Główne ciągnienie wygranych
obydwóch nowych gwarantowanych losowań pieniężnych

d n i a  1 , *  i  3  L u t e g o  1 8 6 5  r .

Ogólna sum a, która w tych dwóch losow aniach wygranych trafioną być m usi, w ynosi

3 miliony 823 tysiące 775 złotych
% podzielonych na

32.311 wygranych po
złotych srebrem : 200.000, zł. 475.000, 105.000, 400.000, 70.000, 50.000, 
35.000, 30.000, 25.000, 20.000, 47.500, 45.000, 14.000, 40.500, 40.000, 
8:750, ’7.000, 6.000 i t. d.

Obadwa losow ania trw ąją  tylko 3 m iesiące, w którym  to czasie w szystk ie pow yższe 
w ygrane trafione być m uszą .

Dwa całe losy oryginalne po jednym  do każdego
losow ania kosztu ją  tylko x ł .  2 0  w bank. au str.

Dwa półlosy „ » *0 „ „
Dwa cwierćlosy » .  ̂ n n

Ł askaw e zam ów ienia za  nadesłaniem należytości uskutecznia najpunktualniej, 1 prze­
sy ła  obszerne plany losow ania b e z p ł a t n i e

Carl Hensler
Staatsefiecten Handlung in FR A N K FU R T  a. M.

U w a g a .  Na teraźniejsze ciągnienia 
wydawaue będą tylko losy oryginalne 
przez rząd wystawione. T(2l28-2-4)

pod

„OKRĘTEM
znajduje śię

przy ulicy Grodzkiej Nr. 95.
W  tymże Składzie jest obfity wybór 

krajobrazów  a lpe jsk ich , w id o k ó w  
Krakowa i je g o  p iękn ych  ok o lic  krom 
wielu innych obrazów, malowanych przez 
b i e g ł y c h  mistrzów. Wszystkie w pię­
knych i ozdobnych ramach po nizkich 
nad podziw cenach do nabycia.

Gustaw Lindquist.
(2137-1-3)T

PP. Właściciele l a s ó w
posiadający zapasy forsztów, desek i drze­
wa budowlanego mogą takowe bez fa ­
ktorów sprzedać lub powierzyć w Ko­
mis. Bliższa wiadomość w księgarni p .  
J. Czecha w K r a k o w i e .  (2093- 2- 3)

FOSFORAN ZELAZA
P. LEK AS DOKTORA U M IE JĘ T N O ŚC I

Nie nm sz środna żelezistego tak starannie 
dokładnie przygotowanego jak  Fosforan że ­

laza w płynie p. Leras, Doktora um iąjętności 
w P aryżu . Dla tego to najsław niejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej przyjęli ten środek j a ­
ko niem ający sobie rów nego przeciw błędni­
cy, lymfatyzmowi, cierpieniom żołądka, tru  
dnemu traw ieniu , w wieku k ry ty c zn e j  
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznej re­
gularności, upławom i  chudnieniu, powro­
towi do zdrow ia, gorączkom złośliwym, 
ubytkowi krw i i zmienianiu się je j pierw iastków  
norm alnych. Produkt ten farmaceutyczny leczy 
bardzo prędko w szystk ie  pow yższe  choroby; 
skuteczność je ^ o  spraw dzona w szp italach  , 
uznaną również zosta ła  p rzez  tow arzystw a i 
akademie lekarskie jako środek zachow aw czy 
od chorób epidemicznych i wogóle u trzy ­
m ujący zdrow ie w normalnym stanie, lest 
to jedyny  preparat żelezisty, który zn ieść mo­
że najdelikatniejszy żołądek : nie spraw ia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on u s t ani zę­
bów . D ostać m ożna w K rakow ie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego-, 
w W arszaw ie w sk ładach m ateryałów  aptecz­
nych pp. Galie i  Mrozowskiego; we Lwowie 
w aptece p. Zygmunta Rukera. (2042-4-^T

K urs p ap ie ró w  i pieniędzy.

Kraków  16 stycz. 
Srebropol. Bt.zat OOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast.pol.zkup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banknotyprus. 150zł 
Srebro nowe anstr. . 
Dukaty austryackie 

„ holend. ważne 
Napoleon d‘or . . 
Pólimperyaly rosyjs 
Listy galic. nowe z k.

„ „ stare
Oblig. indem.
Ak.k. g.bez k .i dyw
Wiedeń 17 stycz.(.tel.) 
55 Metaliki . . . .  
55 Pożyczka naród. 
Akcye banku wied 

„ „ kred.
Losy 5* z r. 1860 .
S re b ro ....................
Londyn 10 fnt. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają
U l
120
97J 

453 
149) 
174 
87) 

115 
5 48 
5 47 
9 30 
9 55 

73 — 
1 6 ) -  
7 4 ) -  
225)

płacą
108 
117 
963 

445 
146) 
172 
86) 

114 
5 38 
5 37 
9 15 
9 40 

73 — 
7 5 ) -  
73) -  

2221

złr. cent. 
72 50 
80 50 

790 — 
183 10 

95 80 
1 ’ 4 25 
114 80 

5 424

Wiedeń 15 stycz.

5® Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ » n węgiers.
„ „ „ chor. lb.
„ „ * galicyjs.
„ » » buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
Listy zastawne: 

5) Banku nar. 6-letn. 
„ „ „ 10-letn.
_ .  „ 12-mie.
■ n ' r  "• J ? 8ÓW- 4" Galicyjskie z. n.

Pożyczki loteryjne:
Losy poży. z r. 1839

* „ 1054
„ .  I860
,  .  1864Como-Rente.
Kredytowe
tryest na 4 ) J
żegl. par. na D.
Ks. Esterhaz.
Księcia Salm.

żądają

67 10
80 35
73 50 
90 50
74 25 
73 50 
73 40
72 —
73 — 
96 50

102 25

94 75 
73 50

161 S0 
89 50
95 70 
85 90 
18 —

126 75 
108 — 
8* — 

105 —

płaca

67 — 
80 25
72 20 
89 50
73 75 
73 — 
73 75 
71 50 
71 50 
96 —

102 —

94 50 
73 —

161 -  
89 —
95 60 
85 80 
17 50

126 50 
107 50 
85 50 

103 —

Losy ks. Palfy . . .
„ ks. Klary *>. mb 
,  hr. St. Genois . 

miasta Budy. .
„ ks. Windischgr-
a hr.Waldstein . 
a hr. Kegievioh . 

Akcye bank. t przem. 
Banku naród, austr.. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynac. 

,  rządowćj tr.-a. 
a sachodmój o. El. 
a Pardnbiokiój . 
a Południowćj. . 
,  Galicyjski^. . 

Czerniowiec. zwpł. 25 J 
Kursa zagraniczne

(4-nladyanu).
ejś

a 43

Amster. 100 złh. 
Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 _ -  
Hamb. 100 mark. -§4 
Lipsk 100 talar. 
Londvn 100 fun.

§ 4S3Londyn 100 fun. .S 3 
Paryż 100 frank. Q 4

*,di l*

30 _ 29 60
39 50 29 —
30 — 29 60
26 76 26 25
18 17 50
30 — 19 60
14 50 14 —

800 _ 198 _
183 2n 183 —

465 — 464 —

1843 - 1840-
204 30 204 10
137 — 136 75
121 50 121 25
248 ___ 247 —

224 — 223 75
51 — 60 —

98 25 98 10
97 20 97 —

97 30 97 20
86 80 86 10

1*4 85 114 75
46 70 45 30

Waluty
Cesara, korony 

•ół koro , 
lukatyna§61 korony. . 
ukaty nawagę

Złoto dl marco. 
Napoleondory .  .  t.
Suw ereny................
Fryderyki . . . .  . 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................

.  kupony . . - . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kac. .

Lw ów  14 stycz.
Dakat holenderski .

.  austryaoki. . 
Pćhmperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gaLb. kup. w. a, 

■ a a * m. k. 
Obligi indem. b. kup.

*t*>i« p«*«ł

■5 81 15 85
_ —  ----

5 44 5 43
5 53 6 51
5 45 5 43
9 23 9 22
15 95 16 90

9 80 9 75
9 38 9 36

11 75 11 70
9 48 9 47

114 50 114 25

1 72 1 71)
1 74) 1 74

5 42 5 38
5 46 5 39
9 53 9 39
1 84 1 81
1 74 1 72

73 30 72 55
76 95 76 20
73 53 72 92

Pośysska nar, b, top. 
A i o. kal. gai, b. kup.
Warszawa 16 stycz. 

Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe a 

kupon a 
Liety sw stlllok. „ 

kupon. a 
Akcye kolei żel.

wanss. Wiedeń. ■ 
Aksys kale! żel 

WAKs.-łrfdgo. a

\ Wrocław 16 stycz. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank .

a Listy zastaw 
Poznań. List. zast. 4%

f  n » **•> Okligł kolei kralt-saL

Paryż 16 stycz. 
Resta 3% . .

Londyn 
Konsole.

16 stycz.

*»*■!»
80 83 

225 17
80 17

222 50

89 50 

14 58

80 —

87 i

89 17
93 18 
1 17) 

14 56 
4

79 67

8’ )
77t |

66 90

90

Pociągi osobom na kolegach ż e la z n y c h

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu^* do- 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wr oata 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; f 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

8

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro- 

otawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O-
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
wieczór;— ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu;
do Lwouiu % Krakowa 8.38 rano; wieczór 6.40

5.2 
6.15 rano

Nakładem  i czcionkam i Drukarni „CZAStP W . Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca D rukarn i Stanisław Krzyżanowski.


